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PIATA NIEDZIELA PO ZIELONYCH ŚWIATKACH
U ry w ek  ew ang e li jn y  przydzielony na p ią tą  

n iedzielę po Zesłaniu  D ucha św. rozpoczyna 
cykl f r agm en tó w  P ism a św. om aw ia jących  
publiczną  działalność Jezusa  C hrystusa .  O 
tej działa lności k ró tko  pisze ew angelis ta  
M ateusz: „I obchodził Jezus  ca łą  Galileję. 
naucza jąc  w synagogach  i głosząc ew angelię  
K ró les tw a, a  u zd raw ia jąc  w szelką  chorobę i 
w'sze!ką niemoc między ludem " (Mat. 4, 23).

P ra g n ą c  p rzeds taw ić  ca łoksz ta ł t  i c h a r a k ­
ter  Jezusow ej n auk i tenże sam  ew angelis ta  
opisał „K azanie  la górze". Rozpoczął opis w 
sposób nas tęp u jący :  „A w idząc  Jezus  rzesze, 
w stąp i ł  na  górę i gdy usiadł, p rzys tąp il i  ku 
n iem u uczniowie jego. A otw orzyw szy  usta  
sw oje naucza ł icb mów'iąc: Błogosławieni.. ." 
(Mat. 5. 1—3).

W yobraźm y sobie dość w ysoki pagórek  po­
k ry ty  zazw yczaj zielenią, a dzis iaj se tkam i 
głów sp ragn ionych  usłyszeć now ą naukę. 
. .dobrą now inę"  Jezu sa  z N azare tu .  S łu c h a ­
cze nie tylko p iln ie  uw ażają ,  lecz i „zd u m ie ­
w a ją  się nad  n a u k ą  jego". Dlaczego? D la te ­
go, że uczy inaczej niż izraelscy ..doktorowie". 
Inaczej lak  co do treści,  ja k  i formy. S łu ­

chacze ca łkow icie  rozum ie ją  tę naukę ,  bo 
jes t  prosta ,  p rz ep la tan a  „p rzypow ieściam i"  
i po ró w n an iam i w zię tym i z życia. C hętn ie  ją  
p rzy jm u ją ,  bo Jezus  uczy z au to ry te te m  „ j a ­
ko w ładzę  m ający" .  Nie pow ołu je  się na  po­
w agę  uczonych rab inów , uczy w ła sn ą  p o ­
w agą. A treść  te j  n au k i  ob raca  się wokół 
„k ró les tw a  Bożego” czyli pan o w an ia  na  z ie­
mi p raw dy , sp raw ied liw ośc i i b ra te rs tw a .

N au k ę  C h ry s tu sa  m ożna na jogólnie j p o ­
dzielić na pozy ty w n ą  i nega tyw ną .  N au k a  
pozy tyw na  ob e jm o w ała  trzy  dziedziny życia 
relig ijnego: zasady  wiary , zasady  moralności  
i k u l t  re lig ijny . N a u k a  n e g a ty w n a  polegała  
na  zw alczaniu  faryzeizm u.

P rzy toczona  dzis ia j p e ry k o p a  ew an ge li jna  
s tanow i część „K azan ia  na górze" i m a  c h a ­
r a k t e r  nauk i  n eg a ty w n o-p ozy ty w n e j .  N a j ­
p ie rw  C h rys tu s  odrzuca  „sp raw ied liw ość  u ­
czonych w Z akonie  i faryzeuszów", powiada, 
że tak a  sp raw ied liw ość  nie może w ysta rczyć  
obyw ate lo m  „K ró les tw a  N ieb iesk iego”. O d ­
rzuca  też fa ryze jsk ie  w y ja śn ia n ie  dz ies ięc ior­
ga p rzykazań ,  a między inn ym i p rzy kazan ia  
p iątego: „Nie zabija j" .

Z dan iem  rab inów  i faryzeuszów  sądzić 
trzeba  surowo tylko zabójcę: „Kto by zabił,  
będzie w in ien  s ą d u ”. C h ry s tu s  w ła sn ą  p o ­
w agą  tę sp raw ied liw ość  uw aża  za ku law ą, 
n iepełną, n iew y s ta rcza jącą  dla chrześcijan . 
Dlatego fa ryzeuszom  p rzec iw s taw ia  swoje 
zdanie: „A ja  pow iad am  w am , że każdy, kto 
się gn iew a na  b ra ta  swego, będzie w in ien  
sądu". I  tu ta j  w y k ła d a  pozy tyw ną  nau kę  
m oralności  obow iązu jące j Jego zwolenników. 
Je s t  to m oralność  Nowego T e s tam e n tu .

O parł  j ą  Jezus  C hry s tu s  na  p odstaw ow ej 
zasadzie miłości bliźniego. P o d  ty m  pojęciem 
C hry s tu s  rozum ia ł  zgodne życie społeczne, 
życzliwość w szystk ich  dla w szystk ich  bez 
w zględu  na  narodow ość, w yznanie ,  poglądy 
poli tyczne czy m a ją te k .  Z asada  miłości b liź ­
niego m ia ła  — w edług  zam ierzeń  C h rys tu sa
— wyleczyć ludzkość z egoizmu, pogardy  czy 
fana tyzm u . Zbaw icie l  m ia ł  zw łaszcza -n a ;  piy.- 
śli p ogardę  w yznaw ców  Mojżesza d la  p o ­
gan, fan a ty czn ą  ich n ienaw iść  do S a m a r y ­
tan, c a łk ow itą  oboję tność  na  ludzkie  n ie ­
szczęście i c ierp ienie ,  w s t r ę t  ów czesnej elity 
je rozo lim sk ie j  dla b iedoty, dla „ ludu  z iem i” 
(am ha  ares), czyli d la  ro ln ików  i fizycz­
nych p racow ników .

Z p rz yk azan ia  miłości bliźniego C hry s tu s  
uczynił sw oje  jed yn e  i n a jw ięk sze  p rzyk aza -
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P I Ą T A  N l t D Z I t L A  K U  Z l t L U N Y U H  b W I Ą U A U H

(1 św. P io t ra  3, 8— 15)

N ajm ils i :  Bądźcie wszyscy je d n o ­
m yśln i  w  m odlitw ie , współczujący, 
b rac i  m iłu jący ,  m iłos iern i,  sk rom ni,  
pokorni,  nie o dda jąc  złem za zło, ani 
z łorzeczeniem za złorzeczenie, lecz 
przeciwnie , błogosławcie, gdyż n a  to 
w ezw an i jesteście, abyście b łogosła­
w ień s tw o  w  dziedzictw ie otrzymali.  
A lbow iem , k to  chce m iłow ać  żyw ot i 
oglądać dni szczęśliwe, n iech  p o h a m u ­
je język swój od złego, a  u s ta  jego 
niech nie m ów ią  zdrady. Niech s tron i 
od złego, a n iech  czyni dobrze, niech 
szuka  p oko ju  i niech za n im  zdąża. 
Gdyż oczy P ań sk ie  n ad  sp ra w ied l iw y ­
mi. a uszy Jego ku prośbom  ich. Lecz 
oblicze P ań sk ie  p rzeciw  d op uszcza ją ­
cym się zła (Ps. 33, 13—17).

I któż w am  zaszkodzi, jeś li  z gorl i­
wością dobrze czynić będziecie? A j e ­
śli n a w e t  i c ierpicie co dla sp raw ied l i ­
wości,  b łogos ław ien i jesteście. A  gróźb 
ich nie  lęka jc ie  się an i  nie p o d d a w a j­
cie się trwodze. Lecz P a n a  C h ry s tu sa  
święćcie w  sercach  waszych.

EWANGELIA
(Sw. M ateusza  5, 20—24)

Onego czasu: R z e k i  Jezus  uczn iom  
sw oim : Jeże l i  n ie będzie  ob fi tow ała  
spraw ied liw ość  w asza  w ięce j  n iż  u ­
czo nych  w  Z a kon ie  i fa ry zeu szó w ,  nie  
w nijdz iec ie  do k ró le s tw a  n ieb ie sk ie ­
go. S łysze liśc ie ,  że  pow ied z ian e  było  
s ta rym : N ie  zab i ja j  (W yjść . 20, 13), 
a k to  b y  zabił,  będzie  w in ien  sądu, A  
ja p ow iadam , że k a żd y ,  k tó r y  się 
gniew a na  brata swego będzie  w in ien  
sądu. A  k to  b y  rz e k i  bra tu  sw e m u  
„raka”, będzie  w in ien  R ady ,  a k to  by  
rzek ł „głupcze”, będzie  w in ien  ognia  
piek ie lnego. Jeśli  te d y  ponies iesz  dar 
tw ó j  do ołtarza, a ta m  w spom nisz ,  że 
brat tw ó j  ma coś p rzec iw  tobie, zo s ­
ta w że  ta m  dar tw ó j  p rzed  o łtarzem ,  
a idź p o jednać  się p ie rw e j  z  b ra tem  
tw oim . A  p o te m  p r z y fd z ie s z  i z łożysz  
dar tw ój .
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nie. Zniósł fa łszyw e in te rp re ta c je  dekalogu  
s tosow ane przez rab inów , zniósł też m nóstw o 
m o ra lny ch  p rzep isów  s ta ro te s tam e n to w y c h  i 
rab in is tycznych .

W  Swoich przypow ieśc iach  o bogaczu i 
Łazarzu , o m iłos ie rnym  S am ary ta n in ie ,  o 
Sądzie  O sta tecznym , o d łużn iku  — Jezus  
C h ry s tu s  ocenił w ar to ść  życia ludzkiego 
w edług  s tosunku  do inn ych  ludzi. Zresz tą  
postępow ał sam  w ed łu g  swoich zasad, co k a ­
znodzie jom zdarza  się raczej  rzadko . P r z y ­
k ładów  m am y  wiele . Należy je d n ak  p rz y ­
pomnieć, że C h rys tu s  nie ty lko  był „słodki”, 
łagodny  jak  b a ranek .  W iadom o, że z g n ie ­
w e m  p ię tnow ał szkodników  społecznych i 
dla tego pow rozem  przegna ł h a n d la rz y  c iąg ­
nących  w  św ią tyn i n ieuczciw e zyski. W iemy, 
że jako  Iz rae l i ta  kochał sw oją  ojczyznę, p ła ­
kał  nad Jerozo lim ą , k tó rą  proroczo widział 
zbu rzon ą  z pow odu szow in izm u n a ro d o w e ­
go. Nie był po li tyk iem , ale  uczył że re ligia  
w in n a  się zawsze w iązać z in te resam i ca łe ­
go narodu .  W d an e j  chw ili b u n t  Żydów  
przeciw  R zym ianom  groził sam ob ó js tw em  
narodu ,  d latego p rzypom ina ł :  „O ddajcie ,  co 
jes t  cesarskiego, cesarzowi, a co boskiego — 
B ogu”.

To w szystko było w v n ik iem  miłości b liź ­
niego. C hrystus  s taw ia ł  ją  w yże j niż miłość, 
u w ie lb ien ie  i cześć d la  Boga. Może w yd a  się 
to dziwne, ale ta k  było. Z tego w łaśn ie  po ­
w odu  pouczał: „Jeś li  tedy  przyniesiesz d a r  
tw ó j do ołtarza, a tam  w spom nisz ,  że b ra t  
tw ó j  m a  coś przeciw  tobie, zostawże tam  d a r  
tw ó j p rzed  o łtarzem , a idź po jednać  się 
p ie rw e j  z b ra tem  tw oim . A potem p rz y j ­
dziesz i złożysz d a r  tw ó j”. In n y m i słowy 
C hry s tu s  pouczał: W ażnie jszy  od twego s to ­
su n k u  do Boga jes t  tw ó j  s to sun ek  do czło­
w ieka . P ie rw sze  miejsce za jm ow ać  m a  w  
tw y m  życiu miłość bliźniego przed  a k ta m i  
pobożności i m odlitw ą.

T a k  to zrozum ieli uczniowie C hrystusa . 
J ed en  z nich. św. Jan ,  w y raźn ie  uczył: „ Je -

N a  świecie is tn ie je  k ilka  w ie lk ich  religij.  
k tó re  różnią się tym  od religii C hrys tusow ej,  
że zaw ie ra ją  one p rzew ażn ie  p raw d y  fi lozo- 
f iczno-m ora lne ,  po jm o w an e  przez ich w y ­
znaw ców  w sposób raczej rozumowy. R e li­
gie te  sa p rzys tosow ane  do um ysłow ości i 
c h a ra k te ru  ludów  w schodnich .

Religia C h ry s tu so w a  n a to m ias t  jes t  to 
między  in ny m i n rze jaw  Boga w e  w szystk im , 
co is tn ieje ,  albo d roga  z jednoczenia  duszy 
ludzk ie j  z Bogiem, albo duchow e przeżycie 
Boga w  sercu człowieka. To os ta tn ie  o k re ś le ­
nie religii C hry s tu so w ej  jes t n a jba rd z ie j  
zbliżone do p raw dy ,  nie w y ra ża  ono jed n ak  
is to ty  religii C hrys tusow ej .  Boga bow iem  
m ożna  p rzeżyw ać różnie — jako  p raw dę ,  do ­
bro, p iękno  i miłość, albo jako  su ro w ą  s p r a ­
wiedliwość, albo też jako  n iepo ję tą  Moc 
Bożą.

W religii C h ry s tu so w ej  sp r a w a  ta  p r z e d ­
s taw ia  się inaczej, m ianow ic ie  idzie w  niej
o to, nie  ja k  się przeżyw a Boga, lecz jak ie  
są sk u tk i  — owoce t ^ i e g o  p rz eży w an ia  B o­
ga w  sercu  i um yśle  człowieka. Religia 
C hry s tu so w a  w y m ag a  więc od człowieka, 
aby  ten  p rzeżyw ał B oga tak , iżby to było 
w idoczne w  jego życiu — w  jego usposobie­
niu i czynach. Toteż owocem tych  przeżyć 
w  religii C hrys tu sow ej je s t  zupełne  u c i -

śliby kto powiedział, że m iłu je  Boga, a n ie ­
naw idz iłby  b ra ta  swego, k ła m cą  jest.  Kto 
bow iem nie m iłu je  b r a ta  swego, k tó rego  w i­
dzi — Boga. k tórego nie widzi, jakże  m i ło ­
w ać  m oże?” (1 Jan ,  4, 20). Czyli sp r a w d z ia ­
nem rze te lne j  pobożności i w ia ry  w  Boga 
jes t miłość dla człowieka, a nie odw rotnie .  
S tąd  tenże apostoł pisał: „Kto nie m iłu je ,
nie zna  Boga, bo Bóg jes t  m iłośc ią” (Tamże, 
w. 7).

W iem y chyba o j a k ą  miłość chodzi. J e j  
p rzym ioty  w y śp iew a ł  Ap. Paw eł:  „Miłość
cie rp l iw a  jes t,  ła sk aw a  jest.  Miłość nie za­
zdrości,  nie działa  obłudnie ,  nie n ad y m a  się, 
nie łakn ie  czci, n ie szuka swego, nie  w p ad a  
w gniew, nie p am ię ta  urazy, nie  cieszy się z 
n iespraw ied liw ości,  ale w eseli  się z p raw dy. 
W szystko znosi, w szys tk iem u  w ierzy , we 
w szys tk im  pok łada  nadzieję, w szystko  p rze ­
tr z y m a ” (1 Kor. 13, 4— 7).

N a ta k  ro z u m ian ą  miłość bliźniego C h ry ­
stus  d a ł  dw a rzekom o d robne  ale ja k ie  w a ż ­
ne  p rzyk ład y :  g n iew u  i ob rzucan ia  w y zw i­
skami. Są to n ies te ty  na jpospoli tsze  w y k ro ­
czenia p rzeciw  miłości. W y s tę p u ją  one w  ży­
ciu codziennym  przede  w szys tk im  w zględem  
osób nam  najbliższych, bo należących do tej 
sam ej rodziny. Jakżeż  często ta  n a jm n ie jsza  
ko m ó rk a  społeczna, t a  pod s taw o w a  szkoła 
życia z ludźmi, ja k ą  je s t  rodzina, zam ien ia  
się w  w ężowisko ziejące jadem  gniew u, czy 
nienawiści. Człowiek w y cho w an y  w  tak  
p rzy k re j  a tm osferze  będzie wobec reszty 
św ia ta  podejrz liw y, n ieufny, zaw is tn y  i do ­
kuczliwy. A jeżeli społeczeństwo w  w ię k ­
szości będzie  się sk ładało  z tak ich  osobników’ 
życie s tan ie  się nieznośne.

W ty m  św iet le  pa trząc  na  m o ra ln ą  nau kę  
C hrystusa  z rozum iem y dlaczego gniew  i 
p rzezw iska  postawił na  rów ni z zabó js tw em  
i dlaczego miłość bliźniego cenił w yże j niż 
pobożność.

s z e n i e bu rz l iw ych  m yś li  i uczuć ucznia  
Chrystusow ego. A lbow iem  ty lko  w  z upe łnym  
uciszeniu m yśli  i uczuć może p rze jaw ić  się w  
nas Bóg. I tylko w  s tan ie  uciszenia  naszej 
osobowości duchow o-c ie lesne j m ożem y 
w spiąć  się na  szczyt boskości.  A ta k i  sta'.i 
duchow y człowieka C h ry s tu s  nazyw a k ró le ­
s tw em  Bożym. S p ró b u jm y  przeto  w  sa m o t­
nym  pokoju  albo w m ie jscu  u s t ro n n y m  (na 
łące, w  polu lub  lesie) uciszyć nasze myśli 
i uczucia  — uciszyć, to znaczy uw olnić  się 
od n ienaw iści,  pożądliwości, zazdrości, złości 
itd., a p rzeko nam y  się, że Bóg zstąp ił  do n a ­
szej osobowości, że m y  i O n s tan o w im y  nie- 
rozdzielną Jedność, w  k tó re j  p rze jaw ia  się 
życie wieczne. Po ta k im  przeżyciu  i odczuciu 
obecności Boga w  naszych  um ys łach  i s e r ­
cach, z ap rag n iem y  u tr z y m a n ia  w sobie ciszy 
duchow ej przez k tó r ą  sp ływ a n a  nas  i do 
naszego w n ę t rz a  ob fi ta  Ł a sk a  Boża.

C hry s tu s  P a n  po w iedz ia1- „Pokój m ój da ję  
w a m ” (Ew angelia  św. J a n a  r. 14 w. 27). P o ­
kój ten  sp ły w a  do naszych serc przez g łębo­
kie rozm yślan ip  i p rzeżyw an ie  S łow a Boże­
go — przez uroczyste  p rz y jm o w a n ie  s a k r a ­
m e n tó w  św ię tych  w  naszym  Kościele Po lsko-  
ka to l ick im , k tó ry  jes t  d a re m  B oga ku  u św ię­
ceniu naszych  dusz.

W ład ys ław  K ołodziej (Collen)

Ks. d r  S. W ŁO D A R SK I
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„PAN M O J  I B O G  M O J ” , i .  2 0 , 2 8 l

Na temat osoby Jezusa Chrystusa, 
osoby, która prawie przez XX wieków 
absorbuje umysły ludzi niezależnie od 
ich światopoglądu społecznego czy po­
litycznego, napisano i powiedziano już 
bardzo wiele.

Jezus .Chrystus dla niektórych ludzi 
był czy jest tylko zwykłym człowie­
kiem, który w swoim czasie, wykorzy­
stując sytuację społeczno-polityczną 
Izraela i imperium rzymskiego stwo­
rzył nową religię. Tym samym przez 
swoich zwolenników został uznany za 
Boga, za Syna Bożego.

Nie będziemy podejmować polemiki 
na ten temat, gdyż my chrześcijanie, 
wyznawcy Jezusa Chrystusa wierzy­
my, że Jezus Chrystus jest rzeczywiście 
Synem Bożym, drugą osobą Boga w 
Trójcy świętej Jedynego, która przez 
wcielenie, przez przyjęcie człowieczeń­
stwa, stała się człowiekiem nie tracąc 
równocześnie swego Bóstwa. Zresztą 
o tym, że Jezus Chrystus jest naprawdę 
Synem Bożym, byli przekonani Jego 
bezpośredni obserwatorzy. Przekonanie 
takie wyrobili sobie na podstawie ob­
serwacji Jego cudów, Jego mądrości i 
świętości oraz na podstawie zastana­
wiania się nad Jego proroctwami i 
przepowiedniami, które spełniły się.

O tym, że Chrystus Pan jest napraw­
dę tym, za kogo Go ludzie uważali i u­
ważają, daje On sam wielokrotnie świa­
dectwo.

W nocnej rozmowie z Nikodemem 
powiedział o sobie: „Tak Bóg umiłował 
świat, że Syna swego jednorodzonego 
dał, aby każdy który wierzy weń, nie 
umarł, ale miał żywot wieczny. Bo nie 
posłał Bóg Syna swego na świat, aby 
świat sądził, ale aby świat był zbawio­
ny przez niego" (J. 3, 16 n).

Chrystus przypisuje sobie także przy­
mioty i czynności Boskie. Utożsamia 
się z Bogiem („Ja i Ojciec jedno jesteś- 
my:‘ — J. 10, 30). Mówi, że jest wieczny 
(„Zanim Abraham był, jam jest“ J. 8, 
58), że jest wszechmocny. („Albowiem  
jako Ojciec wskrzesza umarłych i oży­
wia, tak i Syn, których chce ożywia" 
-  J. 5, 21).

Pan Jezus domaga się wiary w swe 
Bóstwo oraz żąda miłości nade wszyst­
ko, która jedynie Bogu należy się 
(„Wszelki kto weń wierzy, nie zginie, 
ale będzie miał żywot wieczny'1 J. 3, 15; 
„Kto miłuje ojca lub matkę więcej niż 
mnie, nie jest godzien1' — Mt. 10. 37).

Chce, aby Mu oddawano cześć, jaką 
oddaje się Ojcu („Ojciec nikogo nie są­
dzi, lecz wszystek sąd zdał na Syna, 
aby wszyscy czcili Syna, jako czczą 
Ojca. Kto nie czci Syna, nie czci też i 
Ojca, który go posłał" — J. 5, 22 n).

Odpuszcza mocą własną grzechy. 
Przy rozgrzeszaniu jawnogrzesznicy 
mówi: „Dlatego powiadam ci: odpusz­
czone są liczne jej grzechy, bo wielce 
umiłowała. A komu mniej odpuszczają,

mniej miłuje. Rzekł tedy do niej: Od­
puszczają ci się grzechy. I poczęli 
współbiesiadnicy mówić między sobą: 
Któż jest ten, że nawet grzechy odpusz­
cza?" (J. 7, 47 nn).

Swym wiernym obiecuje szczęście 
wieczne („To jest bowiem wolą Ojca 
mego, który mnie posłał, aby każdy 
„kto spogląda na Syna i wierzy weń, 
miał żywot wieczny, a ja w dzień osta­
teczny wskrzeszę go“ — J. 6, 40).

Gdy Go apostołowie nazywają Bo­
giem (Piotr, Tomasz), nie zaprzecza, 
lecz chwali ich wiarę (Mt. 16, 13 nn).

Chrystus Pan w sensie dosłownym  
nazywał się Synem Bożym, bo tak Go 
rozumieli apostołowie i tak Go rozu­
mieli wrogowie. Żydzi kilka razy chcie­
li Chrystusa kamienować za to, jak mó­
wili, że „ty będąc człowiekiem, czynisz 
się sam Bogiem" (J. 10, 33).

Na sądzie przed Kajfaszem pod przy­
sięgą Pan Jezus zeznaje, że jest Bo­
giem.

Na wezwanie arcykapłana: „Poprzy- 
sięgam Cię na Boga żywego, abyś nam 
powiedział, czy ty jesteś Chrystus, Syn 
Boży" — Pan Jezus odrzekł: „Tyś po­
wiedział". Za to wyznanie spotyka Pa­
na Jezusa wyrok śmierci: iż „Synem  
Bożym się czynił" (Mt. 26, 63 nn).

Jeżeli więc nasza wiara osłabła lub 
słabnie, nie oszukujmy samych siebie, 
ale poprośmy Jezusa: „Panie, przymnóż 
nam wiary", a za św. Tomaszem po­
wiedzmy: „Pan mój i Bóg mój" (J. 20, 
28).

KIERUNEK: 
AFRYKA -  INDIA

#  W izyta  p rezy den ta  Algierii  
Ben Belli w  ZSRR m a  h is to rycz­
ne znaczenie. Zakończy ła  się ona 
donios łym i p ostanow ien iam i.  Z a ­
c iśnię te  zostały  mocne, t rw a łe  
w ięzy p rzy jaźn i  m iędzy  ZSRR a 
k roczącą  do soc ja lizm u  Algierią. 
U p o ds taw  s to sun kó w  radziec-  
ko -a lg ie rsk ich  zna jdu je  się t r w a ­
ły fu n d a m e n t :  p e łn a  so l idarność  
w  poglądach  na n a jw ażn ie jsze  
p rob lem y m ięd zy naro do w e , k tó ­
re  pow inny  być ro zw iązy w an e  w  
drodze  ro kow ań  między za in te re ­
sow any m i s tronam i.  So lidarność  
z n a rod am i w alczącym i z ko lo ­
nia l izm em  i im per ia l izm em  o 
w yzwolen ie  narodow e, o n iepod­
ległość, postęp, po parc ie  d la  tych 
ruch ów  — oto p łaszczyzna po ro ­
zum ien ia  i p rzy jaźn i  radziecko- 
a lg ie rsk ie j  po db u d o w an a  k o rzy ­
s tny m i um o w am i gospodarczymi.

% N a za ju t rz  po w izycie  Ben 
Belli i osób m u  tow arzyszących  
p re m ie r  Chruszczów  ud a ł  się z 
w izy tą  do E gip tu ,  gdzie był na 
o tw arc iu  części w ie lk ie j  tam y  na 
N ilu  — T am y A suańsk ie j .  Ta g i­
gan tyczna  h y d ro bu do w a  doszła 
do sk u tk u  p rzy  pomocy te c h ­
nicznej i m a te r ia ło w e j  ZSRR. 
Dzięki niej w ody N ilu  zostaną

sp ię trzone  w  o lbrzym ich  zb io rn i­
kach  i s ta n ą  się p rzed m io tem  r a ­
cjonalnej gospodarki.  B ezpow ro t­
nie zn ikn ie  w a lk a  o każd ą  k rop lę  
wody. K an a ły  i ry gacy jn e  będą 
w ie lk im  re z e rw u a re m  b łogosła­
w ionej wody, co zapew ni E g ip to ­
w i t r zy k ro tn e  p lony  w ciągu 
roku. O znacza to  w ięcej a r t y k u ­
łów spożywczych, w zros t  m ożli­
w ości ek spo r to w y ch  baw ełny  
egipskiej ,  podnies ien ie  stopy ży- 
cjpwej zw iększenie  możliwości 
gospodarczych  E gip tu , k tó ry  
w kro czy ł  na szlak soc ja l is ty czne ­
go b udow nic tw a .

9  A m ery k an ie  m a ją  w ie lką  
ochotę u t ru d n ić  życie soc ja li­
stycznej Kubie . J e d n y m  ze spo­
sobów  dzia łan ia  U SA  jes t  dąże­
nie do zakłócenia  życia gospo­
darczego na Kilbie przez stoso­
w an ie  szykan  i organ izację  b lo­
ka d y  hand low ej.  Ale w  p ie rśc ie ­
niu o tacza jącym  K ub ę  raz  po raz 
p ęk a ją  ogniwa, św iadczące  o 
sprzeczności in te re só w  w obozie 
zachodnim . Anglicy, n aród  k u ­
piecki, rozu m ie ją  dobrze, że aby 
żyć, trzeba  hand low ać .  I d la tego  
ju ż  n iedługo w y s ła n a  zostanie  
duża p a r t ia  a u to b u só w  na K ubę. 
Decyzja  ang ie lska  rozwścieczyła 
USA. W yrazem  tego była, ja k  p o ­
d a je  p rasa  zachodnia ,  „b u rz l iw a” 
rozm ow a między p rezy den tem  
Jo h nso nem  a b ry ty jsk im  m in i­
s t rem  spraw' zagran icznych  B u t ­

lerem. Anglicy  nie zrezygnow ali  
z t ran sak c j i .

9  Nowy ak t,  św iadczący  o ro z ­
kładzie  obozu zachodniego s tw o ­
rzy ł p re z y d e n t  F ran c j i  de Gaulle. 
Polecił on w ycofan ie  oficerów 
f rancu sk ie j  m a r y n a r k i  ze sz ta ­
bu NATO. Je s t  to k on sek w en tn e  
dzia łan ie  ze strony  d e  G au lle ’a, 
k tó ry  przecież w  1963 r. w yco­
fa ł  f r a n c u sk ą  flotę a t l a n ty c k ą  
spod dow ó dz tw a  NATO, podobnie  
jak  poprzedn io  w ycofa ł  flotę 
ś ródziem nom orską .  W stolicach 
zachodnich p rzy ję to  w iadom ość  o 
te j decyzji j ak o  jeszcze jeden  
dow ód is tn ien ia  o lb rzym ich  ro z ­
bieżności w  łonie NATO.

#  Na Cyprze  ciągłe niepokoje.  
T ureccy  C ypry jczycy  bez p rz e r ­
wy w»ywołują różne incydenty . 
Rząd tu re c k i  p rzep row adza  m a ­
ne w ry  f lo ty  wTojennej u b rzegów  
w yspy. W sam ej T u rc j i  is tn ieje  
og rom na dezorien tac ja .  S k ład a ją  
się na  to różne  m om en ty .  P rzede  
w szystk im  ogrom nie  n iska  stopa 
życiowa i bezrobocie. A w a n tu ra  
cy p ry jsk a  p o m yś lan a  jes t  przez 
rząd tu reck i  ja k o  p ró b a  o dw róce­
n ia  u w ag i  od skom plik ow an e j  sy ­
tu ac j i  gospodarczej w  k ra ju ,  
k tó ry  s tanow i jeden  w ie lk i  poli­
gon zb ro jen iow y S tanó w  Z jed n o ­
czonych. O kazało  się, że w  T u r ­
cji obok baz N ATO  z n a jd u ją  się 
bazy, pozosta jące  pod  bezp ośred ­
nim d o w ód z tw em  a m e ry k a ń sk ie ­

go sztabu. U jaw n ien ie  tego fak tu  
w yw oła ło  zdum ien ie  i s tanowi 
dow ód ca łkow itego  zw asa l izow a­
nia  T u rc j i  p rzez U SA  .

|  V  d n .  1 m a ja  b.r. indy jsk i 
m in is te r  b ud o w n ic tw a  p o in fo r­
m o w ał p a r la m e n t ,  że rząd ZSRR 
zgodzi się udzielić Ind ii  p o m o ­
cy w bud ow ie  h u ty  żelaza i stali . 
Pomoc ta  w y ra z i  się w  udzie le­
n iu k re d y tu  w  w ysokości 420 m in 
d o la ró w  i pomocy technicznej.  
Będzie to  szósta z kole i h u ta  że­
laza  i s ta li  w  Ind i i ,  a czw arta  
w  sek torze  pań s tw o w y m . Pom oc 
radziecka  d la  Ind i i  nadeszła  po 
odm ow ie  udzie len ia  k re d y tó w  na 
ten  cel p rzez USA. P roducenc i 
s ta li  i żelaza n iechę tny m  okiem 
p a trzą  jak  w  innych  k ra ja c h  w y ­
rosnąć  może k o m b in a t  k o n k u r e n ­
cy jny  d la  p rzem y słu  m eta low ego 
USA.

#  P a k is ta ń sk i  m in is te r  f i n a n ­
sów M ah am m ed  S h oa ib  o św iad ­
czył w  ub. tygodniu , że rząd  jego 
prow adzi p e r t r a k ta c je  w  sp ra w ie  
radzieck ie j  pomocy ekonom icz­
nej, w  wysokości 12 m in  dolarów, 
k tó re  będą  przeznaczone na  bu­
dowę t r ak to ró w .  W idzim y więc 
w ie lo k ie ru n k o w ą  in ic ja tyw ę  p o ­
m ocy gospodarczej ze s t rony  
ZSRR d la  k ra jó w  w yzw olonych  
z niewoli ko lon ia lnej ,  k tó r e  b u ­
d u ją  sw ą n a ro do w ą  gospodarkę  
w  oparc iu  o w ie lk od uszn ą  pomoc 
ze s t rony  Z w iązku  Radzieckiego.

(O .)



O RUCHU EKUMENICZNYM
W m odli tw ie  a rc y k ap łań sk ie j  C h ry ­

s tusa z a w a r ta  jes t prośba  do Boga 
Ojca: „aby wszyscy byli j ed n o ” (ut 
o m nes s in t unum ) M odlitw a C h ry s tu ­
sa w y raża  p rag n ien ie  jedności w szy s t ­
k ich chrześcijan . Ludzie  w ierzący 
św ia ta  p rag n ą  po łączenia  podzie lone­
go Kościoła Chrystusow ego. Misji tej 
podję ła  się E k u m an iczn a  R ad a  K oś­
ciołów. Ś w ia to w y  K uch E kum eniczny  
jednoczy w swej o rgan izac ji  200 K o ś­
ciołów chrześc ijańsk ich  całego świata .  
W edług s ta ty s ty k i  do Kościoła rz y m ­
skokatolickiego należy 430 m ilionów 
ludzi, ch rześc ijan  w ierzących  w J e ­
zusa C h ry s tu sa  poza Kościołem rz y m ­
skokato lick im  jes t  ok. 465 milionów.

W  r. 1.910 zorganizow ano Św ia tow ą 
K o nfe ren c ję  M isyjną  w  E dyn bu rgu ,  od 
k tó re j  d a tu je  się akcja  zm ierza jąca  do 
z jednoczenia  chrześcijan . N astępnie  
odbyw ały  się .ko n fe ren c je  w S z to k ­
holm ie  (1925), w  Lozann ie  (1927), w 
Jerozo lim ie  (1928), w  O xfordzie  i 
E d y n b u rg u  (1927), w U trechc ie  i M a ­
dras ie  (1938). W r. 1948 została  z o rg a ­
n izow ana  Ś w ia to w a  R a d a  Kościołów 
w  A m ste rd am ie .  W r. 1954 odbyła  się 
k on fe ren c ja  (sobór) w  E vanston ,  a w 
r. 1961 k o n fe renc ja  w  New Delhi.

W Polsce Polska R ada Ekum eniczna  
zrzesza w  sw ych szeregach Kościoły 
chrześcijańsk ie .  Kościół Po lskokatol ie-  
ki jes t  członkiem Św ia tow ej Rady 
Kościołów C hrześc i jańsk ich  od 1948 r. 
Kościół P o lskoka to l ick i jes t  Kościo­
łem  ekum enicznym , naucza  bowiem.

że Kościół Pow szechny  to fe d e rac ja  
Kościołow narodow ych , dąży do j e d ­
ności Kościoła, k tórego  Głow ą jest 
Jezus  Chrystus.

R ep re zen tan tem  Kościoła  Po lsko- 
ka to lickiego w  PR E jes t  Ks. B iskup  
M ak sym il ian  Rode, P ry m a s  Kościoła.

Co roku  o d by w ają  się T ygodnie  
M odlitwy, w czasie k tó rych  w  ś w ią ­
ty n iach  Kościołów E kum enicznych  
o d p raw ia ją  się n abo żeńs tw a  o z jed n o ­
czenie chrześcijan .

W ‘dn iu  17 m a ja  w kościele p ro k a -  
te d ra in y m  w  W arszaw ie  przy ul. 
Szw oleżerów  na zakończenie  Tygodnia 
Modlitwy rek to r  WSD ks. m g r  J. Ga- 
brysz w  asyście księży: B rym ersk iego  
i T adli  o d p ra w ił  nabożeństw o, a Ks. 
B iskup  P ry m a s  D r M. Rode wygłosił  
Słowo Boże. Ks. B isk up  P ry m a s  a p e ­
lował, że w yznan ia  jednoczyć w inn a
miłość. N aw iązu jąc  do lekcji i e w a n ­
gelii p rzeznaczonych  na Zielone 
Ś w ią tk i  podkreś lił ,  że N ajw yższym
A rcy k a p łan em  Kościoła jes t  Jezus  
C hrystus ,  k tó ry  odchodząc od Ojca 
p rzyobiecał ludziom  Pocieszyciela 
D ucha św. Mówił także  o Ś w ia tow ej 
Radzie Kościołów i o Polskiej Radzie 
Ekum enicznej.

W uroczystości zakończenia  T y go d­
nia M odlitw y u dz ia ł  w zią ł  prezes 
PRE ks. m g r  J. N iewieczerzał , k ie ­
row nicy Kościołów E kum enicznych ,
oraz  rek to r  C hrześc i jańsk ie j  A kadem ii 
Teologicznej, ks. prof. d r  W ik to r  N ie m ­
czyk.

B Ł O G O S Ł A W I E Ń S T W A

Błogosławiłeś, Panie, p o k o r n y m  i c ichym ,  
pokó j c zyn ią cym  i tym ,  k tó r zy  płaczą...
S ły s z y m y  T w o je  ałowo, bo głos T w ó j nie ucichł, 
wzgórze, na k tó r y m  stałeś,  można dziś zobaczyć.

Ty , k tó ry  jes teś  Bogiem  i C zło w iek iem  
sięgnąłeś do dna serca ludzkiego  i myśli  — 
błogosławieni p rze z  Ciebie przed  w iek iem  
w fioletach c n o ty  są czczeni i dzisiaj.

F rześ ladow ani dla :.łowa Bożego...
ich jes t  kró les tw o ,  co nie z  tego światu.
Z ycie  oddadzą  bes  skargi dla Niego  
i obca sercom ich trwoga lub zdrada.

Witold N anowski

Z
POMOCĄ
DLA
POTRZE­
BUJĄCYCH

A
R O D Z I N  A -  
S Z K Ó Ł
W Y C H O W A N I A
S P O Ł E C Z N E G O

Wszyscy chyba jes teśm y tego 
zdania , że człowiek, k tó ry  nie po­
trafi współżyć z d ru g im i ludźmi, 
k tó ry  nic dla bliźnich uczynić nie 
umie, gdy nie widzi w ty m  w ła s ­
nej korzyści,  jes t c iężarem  dla 
otoczenia a sam  na pew n o  będąc 
tak im  rów nież  nie czuje się p r a w ­
dziwie zadowolonym.

Dziś n aw e t  w ielk ie  p a ńs tw a  
nie m ogą zam knąć  się sw oim i 
p ań s tw o w y m i g ran icam i i żyć 
w łasnym  życiem, ale  n iem al na 
w szystk ich  odcinkach  życia 
w spółdz ia ła ją  z innym i a cóż d o ­
piero m ów ić o jednostce, o czło­
wieku. Bardzo  w ażnym  więc 
jes t w życiu ludzk im  w y ch o w a­
nie społeczne człowieka.

Poniew aż  jes t to sp ra w a  dużej 
wagi d la tego  też w ych ow an ie  
społeczne pow inno  być jak  n a j ­
bardziej poważnie p o trak to w an e  
już  w  s tosunku  do dzieci. Dla

dziecka p ie rw szym  m a leń k im  
społeczeństw em  z k tó ry m  ono 
ciągle się s tyk a  i z k tórego  ono 
ciągle czerpie d obry  lub  zły p rz y ­
kład dla sw ojego życia jes t  jego 
dom rodzinny. Tu w i te  przede 
w szystk im  pow inno  dokonać  się 
p rzygo tow an ie  dziecka do życia 
społecznego.

Rodzice i w ychow aw cy  dziecka 
bardzo dobrze znają  jego w ad y  i 
zale ty. U jaw n ia  je dziecko n a j ­
częściej w czasie zabaw , w p r a ­
cy. jak  rówmież w tedy , gdy jes t 
w g rup ie  z innym i dziećmi. W y­
chow aw czym  więc o dd z ia ływ a­
niem rodziców będzie tępienie  
zauw ażanych  w ad  dziecka i roz ­
w ijan ie  zalet.

J e d n ą  z p odstaw ow ych  wad, 
dość często spo tykanych  u dzieci 
to sam olubstw o . G łów nie  w7ięc do 
tej w ady należy k ry tyczn ie  u s to ­
sun ko w ać  się, gdy zauw aży  się 
jej p rze jaw y  u dziecka.

W w y chow aniu  społecznym 
dziecka bardzo koniecznym  o k a ­
że się rów nież  rozw ijan ie  w 
dziecku tak ich  zalet jak : u p rz e j ­
mość, grzeczność, śmiałość, w y ­
rozum iałość, współczucie i po­
czucie spraw ied liw ości .

Żaden  człowiek a więc i k a to ­
lik nie może i nigdy nie po w i­

nien us iłow ać zam knąć  się w 
c iasnym  k ręgu  w łasnego  ja.

K ażdy  kato l ik  pow in ien  p a ­
miętać. że święci Kościoła K a to ­
lickiego byli w ie lk im : społeczni­
kam i, a byli dlatego, że pos iad a ­
li i rea l izow ali w życiu swoim 
w ie lką  cnotę miłości bliźniego. 
Nie szukali sam ego siebie, w ła s ­
nej wygody, korzyści i interesu , 
a le  będąc życzliwi, w yrozum iali ,  
uczynni i ofiarni d la  drugich , 
p am ię ta l i  w św iętym  życiu swoim 
o słowach C hrystusa ,  k tó ry  w 
wieczern iku , w sw oje j  pożegna l­
nej m ow ie  pow iedzia ł:  „To w am  
przykazuję ,  abyście  się społecz­
nie miłowali ,  jak om  i  ja  was u ­
m i ło w a ł” (J. 15,12) i nieco dale j :  
„To w am  przykazuję ,  abyście się 
społecznie m i ło w a li” (J. 15.17).

Jeżeli więc rodzice chcą w 
przyszłości w idzieć sw oje  dzieci 
jako  dobrych katolików i oby­
wateli ,  jako  ludzi czynnych i 
tw órczych, pożytecznych i dob­
rych. o f iarnych  i zdolnych do po­
św ięcen ia  na rzecz drug ich , a na 
pew no  wszycy dobrzy  rodzice 
tego chcą. to  niechaj pam ię ta ją ,  
że m uszą  społecznie w y ch ow y­
w ać sw oje dzieci.

Ks. J. M Zieliński

Osoby chore, zniedolęż-
niałe, starcy , inwalidzi,
w ie lodzie tne  rodziny bo ry ­
k a ją  się często z t r u d n o ś ­
ciam i bytow ym i, żony i
dzieci opuszczone przez
mężów i ojców -  im 
w szystk im  dobrze są z n a ­
ne te cztery  li tery
P K P S  czyli Polski K om ite t  
Pomocv Społecznej. O rg a ­
nizacja  ta  s taw ia  sobie za 
:el śpieszyć z pomocą m a ­
te r ia lną  (wydaw-ania p a ­
czek żywnościowych, o ­
biadów, op ieka  nad  sa m o t­
nym i i chorym i, w y p łaca ­
nie zasiłków) i m oralne  
w y chow anie  społeczeństw a 
w  duchu  h u m a n i ta ry z m u  i 
szacunku  dla osób s t a r ­
szych, kalek . udzielanie  
p o rad  praw nych .  J a k  w y ­
n ika z p rzebiegu dyskusji  
w  Se jm ow ej K om is ji  P r a ­
cy i Spraw’ Socja lnych i z 
w ypow iedzi poszczegól­
nych d ysk u tan tó w  P K P S  
w okres ie  k ilku  la t  swojej 
działalności zdobył sobie 
szacunek  spo łeczeństw a i 
uznanie  ze strony  w ładz  
p aństw ow ych ,  k tó re  co ro ­
ku  p rzyzn a ją  P K P S -o w i 
milionow e do tac je  na po­
moc dla podupad łych  ro ­
dzin, osób do tkn ię tych  
k lęską  żywiołową itp.

W p ierw szym  półroczu r. 
ub. P K P S  liczył 300 tys. 
członków. 4.010 kół t e r e n o ­
w ych w tym  więcej niż 
połow'ę w g rom adach  w ie j ­
skich.

P K P S  n ada l  zam ierza
k rzew ić  w społeczeństwie 
a zwłaszcza wśród m ło d e ­
go pokolen ia  szacunek  dla 
osób s ta rszych  wiekiem ,
rozw ijać akc ję  pomocy so­
c ja ln e '  w c iąga jąc  do niej 
młodzież inne o rg an iza ­
cje społeczne, oraz  p rze ­
c iw dzia łać dehum anizac ji  
w  życiu społecznym 
w szystk im i dostępnym i 
środkam i.

Fr. Oszmiaństvi



Anna Czartoryska, autorka zam ieszczo­
nych reprodukcji obrazów.

W  K ryn icy  -  Zdro ju  p r a ­
cuje u ta len to w an a  a r ­
ty s tk a  m a la rk a  p. A nna  

C zartoryska .  P. C zarto ryska  
po ukończeniu  szkoły ś r e d ­
niej. ukończyła  w W iedniu  
. .Akademie d e r  B ildenden 
K unste" ,  a n a s tęp n ie  s łuchała  
w yk ład ów  w ..Academie dc 
Beaux  A rts"  w Mediolanie.

W chwili obecnej jest 
cz łonkiem  Z w iązku  A r ty s tów  
Malarzy. Jak o  działaczka spo­
łeczna po w ojn ie  założyła w 
G rodzisku  M azowieckim ..O­
gnisko K u l tu ry  P la s ty c zn e j”. 
Pos iad a  odznaczenia  za z a ­
sługi z czasu w a lk  o n iepo ­
dległość. Swego czasu „Głos" 
p isał o obrazach  A. C za r to ry ­
skiej. Z acy tu jem y  to miejsce, 
w  k tó rym  wyszczególnione są 
p łó tna  m a lo w an e  przez a r t y ­
s tkę  m alarkę .  P. C za r to ry ska  
n am a lo w a ła  obrazy tem atyczr  
nie zw iązane z o s ta tn ią  w o j ­
ną: . .W esterplatte ,  Pa lm iry ,
N arw ik ,  M ęczeństwo B ohate -  
v- G etta .  Monte Cassino. M ę­
czeństwo B o h a te ró w  O św ię­
cimia i w. in. P o r t re ty  w ie l ­
kich i zasłużonych ludzi: Cu- 
r ie -S k łodow sk ie j ,  Marii K o ­
nopnickie j,  C hopina. P a d e ­
rewskiego, Słowackiego. H e ­
leny M odrzejew skie j ,  J a n a  
K asprow icza , A d a m a  M ickie­
wicza, J a n a  M ate jk i ,  T a d e ­
usza Kościuszki, K azim ierza  
Pułask iego  i in.

0 A R T Y S T C E  M A L A R C E  
Z KRYNICY

M odlitwa starca.

•  typy  z te re n u  całej P o l ­
ski i p iękny  folklor, n iem al ze 
w szystk ich  regionów kra ju .

9  cudne w id ok i  polskie, 
śl iczne k w ia ty :  m aki .  s łonecz­
niki, m a lw y ,  pelargonie ,  
ch ry zan tem y , nag ie tk i  itp. '.

O sta tn io  p. C za r to ry sk a  o d ­
wiedziła  naszą  Redakcję ,  roz ­
m aw ia ła  z ks. red. Gorgolem, 
a nas tępn ie  nadesła ła  nam  
k i lk a  odb itek  swoich płócien 
n tem a ty ce  re lig ijne j ,  k tó re  
obok zamieszczam y. (g)

C hrystus-siew ca. Chrystus Zbaw iciel świataC h ry s tu s  w Ogrójcu.



S zukając lektury w  pierw szym  rzędzie 
zwracam y uw agę na nazw isko autora. 
Ono. jeżeli nie jest to pisarz początku­

jący, orientuje najpew niej, czy książka w ar­
ta czytania,

Do takich nazw isk, które stanowią rękoj­
m ię w artości książki, należy nazw isko JANA  
WIKTORA, znanego pisarza, które zdobył 
sobie trw ałą pozycją w  literaturze polskiej.

„W ierzby nad Sekw aną”, „Orka na ugo­
rze", „Kłosy na ściernisku”, „Miłość wśród 
płonących w zgórz”, „W yznania heretyka”, 
„Papież i  buntow nik” — to pow ieści, które 
w zbogaciły naszą literaturę ostatnich dzie­
sięcioleci.

Jan W iktor dał się w  nich poznać jako 
człow iek i pisarz o sercu w rażliw ym  na 
w szelką krzyw dę ludzką.

W ciągu całego życia staw ał po stronie 
w alczących o spraw iedliw ość, o w olność, o 
godność człow ieka i Polaka. W zdecydow any  
sposób protestował przeciwko metodom  
w ładz sanacyjnych w  tłum ieniu ruchów  
chłopskich w  okresie strajków  w  1937 r. Był 
natchnieniem  dla w ielu  działaczy w alczących
o spraw iedliw ość społeczną w  okresie m ię­
dzywojennym .

Zwykło  się było mówić, że w  A m eryce  
zarobić m ożna dużo  do larów , można się 
wzbogacić, żyć m ożna dosta tn io  i  suto.

N ik t je d n a k  nie ukaza ł p ra w d y  za ja k ą  
cenę zdobyw ało  się dolary, n ik t  nie  ukaza ł 
bezbrzeżnej tęsknoty, czasem osam otn ien ia  w 
obcym, n iezna ny m  tłum ie  duszy polskiej, 
d ra m a tu  i bun tu ,  gdy ją  dep tano  obcym b u ­
tem  przy ap robac ie  przedstaw ic ie li  swego 
k ra ju  i swego Kościoła.

Za m ało  się u nas w iedzia ło  i do tąd  za 
m ało  w ie  i za m ało  mówi o em igracj i  po l­
skiej w  Ameryce, n ie  tej z okresu  po d rug ie j  
w o jn ie  św ia tow ej ,  k tó ra  sam a  siebie skazała  
n a  los. tu łaczy i Polski się w yrzek ła ,  a le  tej 
w ypędzonej z ojczyzny złym losem „głodem, 
b iedą  nieznośną, k tó ra  się Macierzy  n igdy nie 
zaparła ,  a zawsze służyła  jej w  po trzebie  
groszem o f ia rn y m  i k rw ią “

I w ie lka  to  zasługa W iktora ,  że tę „czw ar­
tą  dzielnicę Polski", ja k  W. Gąsiorowski n a ­
zyw ał polską em igrac ję  w  Ameryce, s taw ia  
n a m  przed oczy. ukazu je  jej w ie lk ie  w ar to -

K S I Ą Ż K A
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O s ta tn io  n ak ła d e m  L udowej Spółdzielni 
W ydaw niczej ukaza ła  się J a n a  W iktora  
„Strzecha  w  cien iu  d rapaczy  c h m u r ”. 

K siążka  objętościowo n iew ie lka  porusza 
p rob lem y w ażne, d la  P o lak a  nieobojętne. 
Mówi o em igrac j i  polskiej w  St. Z jednoczo­
nych  A m ery k i  Płn.,  nędzą  z o jczyzny w y g n a ­
nej.

O to m a ła  13-letnia F ran k a ,  u rodzona  na  
wsi ta rnobrzesk ie j ,  jedzie  w śród  tak ich  ja k  
o n a  b iedak ów  do  „H am eryk i” po chleb, któ­
rego  w  k ra ju  n ie  m ia ła  do syta.

M iędzy obcymi w  ciężk im  trudzie ,  ponie­
wierce, w śród  upokorzeń  zdobyw a każdy 
grosz. Nie zapom ina  je d n a k  m o w y  polskiej, 
chow a obyczaj ojczysty. Dzieci uczy miłości 
do s ta reg o  k ra ju .

„Miliony takich  m a te k  to sam o  czyniły,  
chociaż o jczyzna  w ygnała  je na ud ręk i  poza  
góry, morza. Są p r z y k ła d e m  miłości i p o św ię ­
cenia.

N ik t  w  Polsce nie  zobaczył tych  dziew czyn ,  
które w y w o z i ł  agent jako  ż y w y  towar, n a j ­
tańszy, bo k re w  i m ięśnie .  N ieraz m usia ły  
w y p row ad z ić  krow inę ,  a by  zdobyć  „sifkartę".  
N ik t  z  Polski nie zobaczył,  ja k  jechały  w  
ciasnocie, brudzie i robactwie, w  sm rodzie  
pod pokładem , w y p ęd zo ne  z  k u rn e j  chaty, 
ciem nej,  głodnej, aby  szukać  na obczyźnie  
chleba, aby wreszcie  ziścił się sen  ó chlebie. 
A  ci w ydziedz iczen i ,  tam  za oceanem  w id z ie ­
li w  każd e j  godzinie, aż do ostatniego tchn ie ­
nia, Polskę w  jasności“ („Strzecha w  cieniu 
d rapaczy  ch m u r"  s tr .  80).

Em igracja ,  jej życie n a  obczyźnie, je j b la ­
ski i c ienie — to p rob lem  w  Polsce między­
w ojenne j  p raw ie  n ieznany.

Nasze p laców ki dyplom atyczne  n ie  in te re ­
sow ały  się ludem  roboczym, k tó ry  znalazł 
się zag ran icą  za chlebem.

P an ow ie  Zamojscy, D rohojewscy, C h łapow ­
scy, L ipscy zbyt byli oderw an i  od życia sza­
rych ludzi tak  w k ra iu .  iak  też  n a  obczyźnie.

p | B «  ■

: :  *  ■  ■  »  »

»  -  •  ■  * > ■ « *

■ "  m  'U

strzecha w  cieniu 
drapaczy chmur « ,
l A  N  W 1 K T O R  -■ 4

9  s

fil III III III
# m m ■  m III lii III

$  « ■  *

ści: h a r t  ducha, w ytrw ałość , pracowitość,
tęsknotę  i miłość do k ra ju  ojczystego.

N ik t  w  naszej l i te ra tu rze  w  okres ie  m ię ­
dzyw o jen ny m  nie  sięgnął ipo ten  tem at.  J e ­
dynie  R eym ont nosił się z  z am ia rem  n ap isa ­
n ia  powieści o p o lsk im  wychodźstw ie, do 
k tó re j  zbiera ł m a te r ia ł  w  czasie swoich d w u ­
k ro tnych  podróży do A m eryki .  Śmierć  jed ­
n ak  w y trąc i ła  m u pióro z ręki.

D otk liw ą lu kę  w  naszej w iedzy  o polskiej 
em igrac j i  w  A m eryce  w ypełn ia  sw ą  książką 
J a n  W ik to r  z w łaśc iw ą  m u  rze te lnością  i 
p raw dom ów nością .

T en  n ieposzlakow any w e red y k  w  imię 
p raw dy , k tó re j  służy przez całe sw oje  p r a ­
cow ite  j n ie ła tw e  życie, w e  w łaśc iw ym  ró w ­
nież św iet le  uk azu je  ty lekroć  u nas zohydza­
ny Polski Kościół N arod ow y  i rolę, jak ą  
odegrał w  zachow an iu  polskości wśród n a ­
szej emigracji.

To on w yszedł naprzec iw  tęskno tom  tysię­
cy zagubionych w  m orzu  anglosaskim , z ak ła ­
da ł  szkoły p rzy  paraf iach , uczył języka, b u ­
dził św iadom ość i dum ę  narodow ą.

M im o n iew ą tp l iw ie  zaangażow an ia  uczu­
ciowego, au to ra  po s t ron ie  słusznej spraw y, 
k s iążka  p rzek on u je  każdego n ieuprzedzonego 
czytelnika. Z aw iera  w iele  m a te r ia łu  ze źró­
deł obcych ideologii Kościoła Narodowego. 
U d ok u m en to w an a  źródłowo w ym ow ą nagich  
fak tó w  zmusza każdego myślącego P o laka  
do ref leksj i  i zadu m y  n a d  sp raw am i,  o  k tó ­
rych jakżeż często mial sąd  fałszywy, p rzy ­

ję ty  na  w iarę  od innych  bez znajom ości rze­
czy, a  n aw e t  bez us i łow an ia  poznan ia  ich.

N ik t chyba n ie  może posądzić o wrogość 
do Kościoła rzymskiego rzym skokatolickiego 
kap łana ,  ks. Icieka, polskiego działacza w  
Ameryce.

Ks. Ic iek  oczy m ia ł o tw arte ,  głowę m y ś lą ­
cą i serce czujące.

Oto, co pisał o h ie ra rch ii  Kościoła rzym ­
skiego:

„J. E. kardynała  Hlonda pow szechnie  u w a ­
żają za człowieka  zdolnego i pracowitego,  
k tóry  często posługuje  się sam olotem, aby  
f ru w a ć  nie ty lko  nad Polską, ale nad całą 
Europą. W  sw e j  n ie zm iern e j  gorliwości aż 
do P o łudn iow ej A m e r y k i  się zapędził.  S z k o ­
da ty lko , że do Północnej dotąd nie trafił, 
chociaż tu  m ieszka  k i lka  m il io nó w  Polaków,  
obyw ate l i  polskich, nad k tó rym i  także  p o w i­
n ien  sw ą  opiekę roztoczyć, a tego nie czyni. 
P raw da  — za pom nia łem , że ś m y  k i lka  lat te ­
m u  doznali dow o dó w  jego „ trosk liw ej opieki 
i pamięci" . Na Boże N arodzenie  przysła ł n am  
opłatek, obrazek  M a tk i  Bosk ie j  Częstochow ­
skie j  i gałązkę jodły .  T y lk o  tyle i nic  w ięce . 
O piekę P rym asa  i Episkopatu  polskiego od­
czuw anego  m n ie j  w ięcej w  t y m  stopniu, w  
ja k im  o d czu w a m y  ciepło p łynące  do naszej  
biednej M a tk i  Z iem i  z na jod leg le jsze j  gw ia ­
z d y  konstelacji B ete lgensa“. „S trzecha w  cie­
niu d rapaczy  c h m u r1' str.  73).

A przy jęc ie  p ie lgrzym ki P o lak ó w  z N ie­
miec pod p rzew o dn ic tw em  ks. Domańskiego, 
k tóra  w  listopadzie  1933 r. u d a ła  się do Rzy­
m u do papieża  z bolesną  sk a rg ą  na ucisk, 
p rześ ladow anie , tęp ien ie  m ow y polskiej w  
kościele? Pap ież  do ciemiężonych p rzem ów ił 
język iem  ciemięzców.

A po w yzwoleniu  D achau  w izy ta  w  obozie 
w ysłan n ika  „stolicy aposto lsk ie j '1, k tó ry  przy ­
wiózł żywność, c iepłe u b ran ie  i odwiedził 
w szystk ie  bloki sp isu jąc  księży francuskich , 
belgijskich, n iemieckich, a  po m in ą ł  jedynie  
blok z księżmi polskim i?

Zawsze to sam o lekceważenie ,  pogarda, 
n iedostrzeganie  i dz ia łan ie  n a  szkodę n a j ­
w iern ie jszych  synów  „stolicy apostolskiej" .

N a  tle  tych fa k tó w  ty m  w yraźn ie j  jaśn ie je  
to, czego dokonał ks. Fr. Hodur.  Kościół N a ­
rodow y bow iem  zrodził się z b u n tu  przeciw  
h ierarch ii  Kościoła rzym skiego i „ojcu św ię­
tem u", którego pychę sza tań sk ą  i n ieludzkość 
ks. H o d u r  do dna  zgłębił,  d a re m n ie  szukając  
u niego pomocy p rzec iw  obcym b iskupom  
n iosącym  zagładę polskości w  St. Zjednoczo­
nych.

O ty m  w ie lk im  i zbożnym  dziele ks. bp 
Fr. H od ura  czytamy na  k a r ta c h  te j  pięknej 
i pożytecznej książki p rzepojonej ża r l iw ą  
miłością Polski, lud u  polskiego i tego w szyst­
kiego, co Polskę dźwiga, krzepi i um acnia .

W ciepłych, dobrych  s łow ach  m ów i au tor
o bp  Fr. Hodurze, k tó ry  o rgan izu jąc  Polski 
N arodow y Kościół z rea l izow ał w ie lką  ideę 
Złotego W ieku, zrodzoną w  sercach i u m y ­
słach na jsz lachetn ie jszych  synów  Polski.

U znan ia  d la  um ysłu  i inteligencji,  szacu n ­
ku d la  n ieprzecię tnej indyw idua lnośc i b isku­
pa, d la  jego dzieła — to zasadniczy ton  ró w ­
nież w ypowiedzi,  k tó re  przy tacza  Wiktor, p i­
sarzy tej m iary ,  co A ndrze j Stry, Tomasz 
Jeż, Zenon Kosidow ski i inni.

K siążkę  Ja n a  W ik to ra  czyta się z p ra w d z i­
w ym , czystym, lu d zk im  w zruszen iem . W inni 
ją  przeczy tać  wszyscy działacze polonijni, 
k tó rym  polityczne zacie trzew ien ie  n ie  p rze ­
słoniło P raw d y  i Ojczyzny, aby  odświeżyli 
sw oje uczucia d la  Polski i je j sp raw . W inni 
ją  p rzeczytać wszyscy, dla k tó ry ch  sp raw y  
naszych brac i  za oceanem , ich zm a gan ia  i tę ­
sknoty  nie są obojętne, a  p rzed e  w szystk im  
wszyscy zw olennicy duchow ej wolności i n ie­
zależności od W atyk an u .  W inni ją  przeczytać 
wszyscy w yznaw cy Kościoła N arodow ego w 
A m eryce  i w  Polsce.

Jes t  to  jed y n a  d o tą d  śm iała  książka o 
sz lache tnym  bunc ie  pierwszego polskiego k a ­
p łana  i tysięcy P o lakó w  p rzec iw ko  w a ty k a ń ­
skiej przemocy.

DOKONCZENIE NA STR. 15



T E S T A M E N T  K S I Ę D Z A  S P R Z E D i
ODRODŹCIE SIĘ
N A R O D O W O  i R E L I G I J N I E

Trzy ćwi,erci w ieku łemu głośno rozbrzm iewa im ię Sto jałow skiego . Ma je  na 
ustach G a lic ja  i W ęg ry , zna je  cesarski W iedeń  i kuria rzym ska. Imię ło w yw o łu je  

burzę nam iętności: uw ie lb ien ie , w zgardę. Któż to jest ów  Stojatowski (nal.eży on 
do rzędu „n ie  um iera jących") —  zapyta n iew ątp liw ie  każdy z czyte ln ików . Pro­

boszcz rzym skokatolicki z Ku likow a, a potem z C ieszyna i z Chrzanowa —  ta 
najprostsza odpow iedź nie zaw iera części praw dy o w ie lk ie j osobowości w yklętego 

księdza. To ten, który zastaje w G a lic ji ch łopów  cesarskich , a zostawia ich —  praw ­
dziwym i Polakam i, gotowym i do ofiary krwi i mienia dla o jczyzny. To ten, który 

zapoczątkow u je  w G a lic ji ruch ludow y. Ta odpow iedź rzuca dopiero  pew ne św iatło 
na postać Sto ja łow skiego , chociaż nie oświetla jej ca łko w icie . M y od siebie do­
dam y, że to jeden z księży kato lick ich , który znów, po w iekach —  od czasów  Ja­

g ie llonów , zaczyna m ówić w  Polsce i do Po laków  o sam orządnym  Koście le , Kościele 
Narodowym . Ks. Sto jałow ski znał i rozm aw iał i w spó łpracow ał z bpem Hodurem.
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O d 1875 r. do 1889 r. kś. S to ja łow ski 
d okonu je  m niem an ego  cudu. Chłop 
galicyjski nie ty lko  uczy się czytać, 
lecz i p isywać do gazet i wiecować. 

Wszędzie, gdzie z jaw ia  się wysoki, silnie 
zbudow any, bladolicy, o  w ysok im  czole i 
o r l im  nosie, z zapuszczoną b rod ą  — ksiądz, 
są zak ła dane  k ó łka  rolnicze, czyte lnie  ks ią ­
żek i gazet, spółki, związki. Ks. S tojałow ski 
sugestyw nie  oddz ia ływ uje  n a  ludzi.

W rozm ow ach  i p rzem ów ieniach  p rzew ija  
się u niego n a  zm ianę  ton szyderczy ze 
wzniosłym. W ystąp ien ia  jego w  k ró tk im  cza­
sie ściągają  n a  wiece t łu m y  ludu. Ks. Sto­
jałowski o rgan izu je  p ie lgrzym kę do Ziemi 
Świętej ,  która ,  n a  sku tek  oskarżen ia  go o 
sp rzen iew ierzen ie  groszy sk ładkow ych  chłop-

L A T O
Brzęczą w  sadzie ule.
T rzm ie le  s tro ją  basy.
Z łote p la s try  m iodu  
L etn ią  ucztę naszą 
W  zbogacą.

Na zegarze lata 
T w ó j  czas n ieom ylny .
T w ó j  p ło m ień  miłości  
S ilny ,  gorejący.
Nie zna jący  
— granic..
Pobłogosław nasze lato,
P anie '
Poprzez  urodzaje, poprzez  plon o b fi ty  
1 spichrze bogate,
W dorod ny  czas lata.
Burze niech spulchnią  ziemię.

N iech  przem in ą  bez szkody.
A  w  cza.: le tn ich  upałów  
U życz z iem i ochłody.
N a szy m  sercom  — pociechy.
Nadzie i  — b a rw y  zielonej.
P iosenkom  — leśnego echa —
G dy  złote p la s try  miodu.
A  trzm ie le  stroją basy.
W zbogać w  T w ó j  uśmiech dobroci  
Letnią  ucztę  naszą.

Józef B aran o w sk i

skich. n ie  dochodzi n a  razie  do  sku tku .  P ro ­
cesy o to  m a ją  zdan iem  reżyserów  dobić 
ks. S to ja łow skiego w  oczach ludu. T ym cza­
sem procesy te d a ją  ks. S to ja łow skiem u spo­
sobność w y kazan ia  i przed in te l ig en tną  pu ­
blicznością ta len tów  krasomówczych. R ządzą­
ca wówczas w  Galicji  p a r t ia  s tańczyków  w i­
dzi w  działalności S to jałow skiego b un t  i r e ­
wolucję. Dla Stojałowskiego zbliża się ciężki 
okres  jego życia i w ędrów ki z w ięzien ia  do 
więzienia. P ie rw sze  uwięzienie  w y pad a  pod­
czas ruchu  wyborczego w  r.. 1889 i to  zam yka  
S to ja łow sk iem u drogę dc> p rzew idyw anego  
posłowania.

Mimo to ag itac ja  w yborcza  rozszerza się 
na pow ia ty  zachodnie. S ku tk iem  tej akcji 
ag itacy jne j je s t  sukces wyborczy. Do se jm u 
galicyjskiego wchodzą p ierwsi uśw iadom ieni 
posłowie włościanie: K ram arczyk ,  Potoczek, 
S tręk. Szlachta  galicyjska czuje się zagrożo­
n a  w  posadach przez potężniejący  coraz  b a r ­
dziej ru ch  ludowy. Rząd zw raca  się bezpo­
średnio  o pomoc do biskupów. K le r  k ie ro ­
w an y  przez jezu i tów  w yży w a  się w  w alk ach  
politycznych, s taczanych  n a  w szystk ich  w y ­
łomach, szczerbach, k tó re  lu d o w a  opozycja 
w yżłobiła  w  m u rac h  tw ie rd zy  przyw ile jów  
pańskich. Gorliwsi księża zaczynają  grzmieć 
z am bony  p rzeciw  ag ita to row i i robić t r u d ­
ności czy te ln ikom  „W ieńca” i „Pszczółki-' 
przy  spowiedzi, ślubach. P o tężny m  orężem 
w  rękach  b iskupów  je s t  jeszcze wówczas 
k lą tw a.  I ci robią  z niej uży tek  przeciw  
w szystk im  opozycjonistom. Na w iosnę  1895 r. 
b iskupi w y k l in a ją  czasopisma Stojałowskiego 
i socjalistyczne. Biskupi nie pozw ala ją  ks. 
S to ja łow sk iem u odpraw iać  n a w e t  n a b o ­
żeństw.

Osiedliwszy się w  Cieszynie, ks. S to jałow ­
ski p rzek on u je  się w net,  że  od tąd  czeka go 
now a w a lk a  z b u tą  Teutona , z  uciskiem i 
w yzyskiem , s tosow anym  przez N iem ców  — 
d yrek to rów  kopa lń  i hut, f a b ry k  w łók ien n i­
czych. Z ak łada  w ięc  ks. S to jałow ski to w a­
rzystwo robotnicze p.n. „Z wiązek Chrześci­
jań sk ich  Robotn ików  i Robotnic" w  rodzaju  
kasy  brackiej.  K lą tw a  d a je  n a  ogół odw rotne  
w yn ik i i k o m p ro m itu je  b iskupów. E n tuz jazm  
chłopów  i robo tn ików  wobec ks. S to ja łow ­
skiego nie m a  gran ic :  chłopi ca łu ją  k ra j  j e ­
go zniszczonej su tanny ,  a  robotnicy  śląscy 
u rządza ją  m iędzy sobą sk ładkę na złoty 
krzyż, k tó ry  ,,musi być p iękniejszy  i bogatszy 
od b iskupich". I rzeczywiście, ze skrom nych  
d a tk ów  kupiono  krzyż noszący z jednej s t ro ­
n y  w ize run ek  C hrys tusa  n a  Golgocie, z  d ru ­
giej m is te rn ie  w y ry te  godło w iary , nadziei i 
miłości,  o tw a r tą  Ewangelię, da tę  k lą tw y  i 
da tę  w ręczen ia  tegoż krzyża.

Od 1889 r. do 1896 r. „schow ania" czasowe 
ks. Sto jałowskiego w ynoszą  razem  — dw a la ­
ta  w więzieniu. U kazawszy się znow u na  
świat Boży, ogłasza w lecie 1896 r. w  „K a ­
lendarzu  W iecznym" swój p rog ram  „nie j a ­
ko d ogm at zresztą, lecz jako p ro jek t"  — plan 
dzia łan ia  na  chwilę obecną. T am że  też  ks. 
S tojałowski zw raca się do lu d u  wiejskiego 
ze słowam i podziękow ania  za uw ielb ienie: 
„Nie sm ućcie  się — p ow iadan i  w am , bo każ­
dy rok. k tóry  się dla m n ie  rozpoczyna w  
więzieniu, przynosi ludow ej sp raw ie  jakieś 
nowe zwycięstwo!" W krótce  po tem  żand arm i 
a resz tu ją  po raz  dziesiąty  ks. Stojałowskiego 
i w loką  przez  Krakówr do Jas ła .  Na dworcu 
k rak ow sk im  o ku tem u księdzu Ignacy Da­
szyński w y m ow nym i ustami p roponu je  so­
jusz. P rzyw ódca  socjalistów  zdaje  sobie sp ra ­
w ę z tego, że ksiądz-więzień rozporządza 
bądź co bądź ogrom nym i siłami. Odbity  
p rzez ko le jarzy-socjalis tów  w N ow ym  Sączu, 
uchodzi do Czacy na  Słowaczyznę.

N a r. 1897 p rzy pad a ją  w ybory  do p a r l a ­
m en tu  wiedeńskiego. W  Czacy o d b yw ają  się 
n a ra d y  przedwyborcze, bo ks. Stojałowski na 
gruncie  galicyjskim nie może się pokazać. 
M arcowe w ybory  w  r. 1897 przynoszą zw y ­
cięstwo s to jałowczykom  i socjalistom, a ko ń ­
czą się pogrom em  szlachty. Banita ,  obłożony 
ekskom uniką , w y g ry w a  w'alną b i tw ę  z mo­
carzam i ziemskimi, w p ro w ad za jąc  do p a r la ­
m en tu  w iedeńskiego przeszło poł tu z in a  zw o­
lenn ików  z  doktorem  D an ie lak iem  n a  czele. 
Z pop ieranych  przez Sto jałowskiego soc ja ­
l istów przechodzi I. Daszyński vr K rakowie, 
J. K ozakiew icz w e L w ow ie  i P. Z inger w  
Cieszyńskiem. Dzień w yborów  decydu je  o 
zm ierzchu poli tyki s tańczykowsko-szlache- 
ckiej w  Galicji.  W kró tce  potem, dn ia  5 
kw ie tn ia  nam ies tn ik  Badeni ogłasza rozpo­
rządzenia  językow e, w p row ad za jące  w  u rzę ­
dach i ins ty tucjach  publicznych język  pol­
ski jak o  język  urzędowy. Lecz i ks. S to ja­
łowski za łam u je  się już  fizycznie i ducho­
wo. Dziesięcioletnia w o jn a  z B adenim , n ie­
dosta tek  i p rześ ladow ania  czynią go skłon­
nym  do kom prom isu z ciemiężcami.

N ajlepiej cha rak te ry zu je  postać .Stojałow­
skiego w  nas tępnym  okresie  jego życia ustęp 
zam yka jący  „Słowo do B raci” w  ostatnim 
w y dan ym  przez niego k a lendarzu  n a  rok 
1911: „Dziś jes tem  już  s ta ry  i nad  grobem... 
Ś lubow ałem  sobie p racow ać  przez lu d  d la  O j­
czyzny i w ia ry  tej dochowałem. Wszystkim 
pow iadam : „Odrodźcie się pod w zględem
n arod ow ym  i re lig ijnym , a da  w a m  Bóg 
przyszłość szczęśliwą” . Co rozum iał w te d y  
ks. S to jałow ski pod pojęciem p racy  „przez lud 
d la  O jczyzny” ? Przede  w szystk im  żąda  on 
od w a rs tw  in teligenckich  zw rócenia  uwagi 
n a  kw estię  społeczną i zb liżenia  się do lu ­
du w duchu  zasad chrześcijańskiej sp raw ie ­
dliwości i miłości. Od w a rs tw  rzenr.eślni- 
czych i robotniczych w ym ag a  dążen ia  do 
o św iaty  i ogłady tow arzyskiej — w celu rz e ­
czywistego zdem okra tyzow ania  społeczeń­
stwa. Z re l ig i jnych pobudek  w yp ły w a  u n ie ­
go dążenie  do zapew nien ia  przez czynniki 
publiczne w a ru n k ó w  u trzym ania  oraz  n ie ty ­
kalności rodziny i p raw  rodzicielskich. 
(W yprowadzenie kobie t  z  obow iązków  żony 
i m atk i  uw aża  za nieodpowiednie). Ze 
w zględu na  to. że p rzykazan ia  dekalogu nie 
sprzeciw iają  się koniecznym  refo rm om  p r a ­
w a własności, p rze to  radzi ks. S tojałowski 
uspołecznienie w szystkich  sk a rbó w  przyro­
dy, k tó re  pow sta ły  bez p racy  i p rzyczynie­
n ia  s ię  człowieka. Nie w a h a  się w ysunąć  w 
tam tych  la tach  postu la tu  zm niejszenia  w y ­
d a tk ó w  n a  w ojsko  i uzbrojenie, a  obrócenie 
w  ten  sposób zaoszczędzonych pieniędzy n a  
podniesienie  gospodarstw a k ra jow ego  i r e ­
gulację rzek.

N ajis to tn ie jsze  d la  nas  są w szakże  tezy 
w ysun ię te  przez ks. S to jałow skiego w  sto­
su n k u  do Kościoła. D la  Kościoła d om aga  się 
on należnej wolności w  w ew n ę t rz n y m  u rzą ­
dzeniu, p rzyw rócen ia  w yborów  h ierarch ii  
kościelnej przez w ie rn ych  i w prow ad zen ia  
za rządu  m a ją tk ó w  kościelnych przez sam o­
rządn e  wydziały. P os tu la ty  te  rea l izu je  dz i­
siaj w  dziedzinie relig ijnej Kościół Polsko- 
katolicki, w iele  zaś z p rog ram u  gospodarczo- 
społecznego zostało z rea l izow ane w  Polsce 
Ludowej.

MIKOŁAJ KOLEDYtfSKI



Z a p rzy siężen ie  n o w ej R ad y  P a ra fia ln e j.

Przy  każdej para f i i  po lskokato- 
l ickiej is tn ie ją  R ady  Paraf ia lne .

Doniosła i pom ocna ro la  Rad 
P a ra f ia ln y c h  jes t  pow szechnie 
znana.

Do zaszczytnych obow iązków  
Radnych, zgodnie z K odeksem  
P ra w a  K.P.K. należy m iędzy in ­
nym i: okazyw anie  pomocy mo­
ra lne j  oraz m a te r ia ln e j  m ie jsco ­
w em u  du ch o w ień s tw u  oraz  za­
rządzan ie  m a ją tk ie m  p a ra f ia l ­
nym. (kan. 158).

W p a ra f i i  św. M ichała  w B ole­
s ław iu  u s tępu jąca  R ada  P a ra f ia l ­
na  przez sześcioletni okres sw ej 
k ad e n c j i  w y k aza ła  się w ielu  p o ­
z y tyw ny m i p racam i d la  d ob ra  
Kościoła oraz paraf ii .

P rzyczyn iła  się też w y d a tn ie  do 
s tab il izacj i  i rozw oju  parafii .  
P rzep ro w adz i ła  n ad to  szereg in ­
w es tyc j i  i rem o n tó w  w b u d y n ­
kach kościelnych i p lebanijnych .

Często też b ron iła  miejscowych 
d uszpas te rzy  p rzed  a g re syw ny m  
fan a ty zm e m  rzym skokato l ick im .

Z a  ten  sześcioletni okres kon­
s t ru k ty w n e j  działalności należy 
się P rzew odn iczącem u i Człon­
kom  szczere uznan ie  i  wdziącz- 
ność.

W d n iu  9 lu tego  br .  w  p a ra f i i  
w  B olesławiu  odbyły się w y b o r y  
do now ej R ady  P a ra f ia ln e j .

D nia 23 lu tego  o godz. 10,30 Ks. 
Proboszcz K. Bonczar odpraw ił  
sum ę w  in tencji  członków nowej 
R ady  P a ra f ia ln e j .  Po  ew angelii  
b u d u jące  kazan ie  na  te m a t  n ie ­
dzielnej p e ry k o p y  wygłosił  Ks. 
A. Smętek.

W czasie Mszy św. wszyscy 
członkowie p rzy s tąp i l i  do K o m u ­
nii św

P o  Mszy św. odbyło się u ro ­
czyste zaprzysiężenie  R a d y  P a r a ­
fia lne j poprzedzone m o d l i tw ą  do 
D ucha  św. N astępn ie  Ks. P r o ­
boszcz w  k ró tk ich  słow ach  n a k r e ­
ślił  zadan ia  R ad y  P a ra f ia ln e j  o- 
raz zachęcił do  p racy  i m odlitwy.

R adn i  za Ks. P roboszczem  p o ­
w ta rz a l i  s łow a  przysięgi:

„My członkowie R ady  P a ra f ia l ­
nej, p rz y rzek am y  uroczyście  w o ­
bec Boga i zg rom adzonych  tu  
św iad k ó w  p a ra f ian ,  że obowiązki 
nasze w y n ik a jąc e  ze s tano w isk a  
radnych ,  będziemy w ypełn ia l i  
w ed ług  naszej na jlepszej w iedzy 
i woli z zachow an iem  uczciwości 
i sp rawiedliw ości.

P rz y rzek am y  rów n ież  d och o ­
w yw ać  w szelk ich  ta jem n ic  cy­
w ilnych ,  gdy tego w y m ag ać  b ę ­
dzie dobro  Kościoła.

T ak nam  dopomóż P an ie  Bo­
że wszechmogący, w  T ró jcy  Świę*- 
tej jed yn y  i Wszyscy Święci.  
A m en .”

N astępn ie  Ks. Proboszcz podej-  8 
m ow a! R adnych  h e rb a tk ą  na 
plebanii.  Rozmowy upłynęły  w % 
serdecznej a tm o s f e ^ e  p rz e p e ł­
nionej op tym izm em , i w ia rą  w 
zw ycięstw o p iękne j  !dei naszego 
Kościoła. i

W yp ada  mi więc im ieniu  Ks. 
Proboszcza, Księży v ikar iuszy  i 
w łasnym , życzyć rą-wej Radzie 
P a ra f ia ln e j  owocne® p racy  dla  
d ob ra  Kościoła i pąrr fifii-

Szczęść Boże u
Ks. In  BUSZKA

Sukcesów  na „N iw ie P ańsk iej” 
now ej Radzie Parafialnej życzy 
Redakcja.
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Ucałowanie krzyża  (zdjęcie irórne)

p asterzam i w  B olesław iu ,

Fot. S. KOŁACZYK



sos STELLA
LASKOWICZ

H A  A T L A N T Y K U
- Spójrzc ie  przed siebie! Co za dziwne 

zjawisko?...
P y tan ie  było sk ie ro w an e  do g ro m adk i  p a ­

sażerów  sto jących  na na jw yższym  pokładzie  
t r a n sa t l a n ty k u .  U w ag a  obecnych zwróciła  się 
w  stronę  w yciągnię te j  ręk i młodej panny .  
S topniow o u byw ało  w id o k u  słonecznych po­
k ładów  a dziób o k rę tu  zn ika ł  sprzed oczu. 
J a k a ś  p ros topad ła ,  c iem na  śc iana  zna jd o ­
w ała  się p rzed  nimi i w  m ia rę  ja k  s ta tek  
posu w ał się naprzód , g inął w  c iem nych cze­
luściach. N a jp ie rw  znikł dziób s ta tk u  ze 
swoim i w ysokim i m asz ta m i  nac iągn ię tym i 
linami- i „bocianim g n iazde m ”. P o tem  znikł 
m ostek  k a p i ta ń sk i  i s łużbowe k ab iny  ofice­
rów. Ściana  g w a łtow n ie  s ię  zbliżała. Ju ż  
o be jm ow ała  b a r ie rk i  ty lnego  pok ładu ,  na k tó ­
rym  się znajdow ali.

W śród ogólnej ciszy .podm inow anej grozą 
n ieświadom ości,  pad ły  słowa d o k to ra  Sa- 
ne y ’a.

— Mgła.
P a n n a  Regina stojąc z w yc iągn ię tą  ręk ą  

m ia ła  możność zaobserwow ać, że n a jp ie rw  
jej dłoń zn iknęła  sprzed oczu, po tem  łokieć, 
r am ię  — aż wreszcie obejrzaw szy  się, d o j ­
rzała  ty lko  m ę tn e  cienie sw ych  towarzyszy.

— Uf... A leż to straszne...  — zaw ołał ktoś 
z n rzejęciem .

W tej chw ili ozwało się p ierwsze buczenie 
sy reny  ta k  p rzeraź liw e,  że w szyscy  zamilkli.  
Po chwili dok to r  Saney  dodał:

— T eraz  będą buczeć bez końca. Co p a rę  
m inu t,  a może częściej...

P an i  Jo lan ta  zaw oła ła  z oburzen iem :
— Ależ, to n ie ładnie  z ich strony. P rz e ­

cież ja m a m  śp iew ać wieczorem...
— Trudno- p an i  Jo lan to  — m ów ił d r  S a ­

ney. — P ew n ie  z rezygnu jem y z popisów bo 
i tgoie sm yczkow e pienia  zakończone bucze­
n iem  — nie w zbudz iłyby  zachw ytu .  Lecz 
ja osobiście nie m a m  zam ia ru  rezygnow ać  z 
miłego wieczoru. Możemy tańczyć, p ra w d a  
panno  Regino?

— Tak. A może do w ieczora  m gła  minie?
Nie zginęła. Łoskot fa l  uderza jących  o b u r ­

tę s t a tk u  p rze ry w a ły  m ia ro w e  sygnały  
ostrzegawcze: bu -u -u ,  bu-u-u .. .  g inące w 
bezm iarze  oceanicznym.

K ap i tan  s t a tk u  w szedł na salę w' m o m e n ­
cie najw iększego  nas i len ia  zabaw y, i to ty lko  
na ,,ch w ilę ” jak  zaznaczył. Z araz  otoczyły go 
panie, i to te  na jładn ie jsze . Regina, sam a 
otoczona m u re m  młodzieży, w id z ia ła  w szys t­
ko kąc ik am i sw ych  oczu. Nie zbliżył się do 
niej ani razu, mimo- iż w ieczpr up ływ ał.  W 
pew n y m  m om encie  in ten d en t  s ta tk u ,  czło­
w iek  s tarszy , k tó ry  od p ierw szego  dn ia  o k a ­
zyw ał je j w ie lką  życzliwość, szepnął Reginie 
do ucha:

— P a n n o  Regino... z rac j i  w spólnego  f r o n ­
tu... Nie mogę p a trzeć  na te  pan ie  m izdrzące  
się do k ap itana .  To przecież pan i pow inna  go 
m ieć u swoich stóp... N a pan i miejscu...  po 
pros tu  honor nie pozwoliłby mi odstąp ić  k a ­
pitana  innym... Słowo daję...

Roześmiała  się lekko, lecz ciem ny ru m ie ­
niec pokry ł jej policzki.  — Czyżby in te n d e n t  
p rzen ik a ł  ta jn ik i  jej se rca?  Nie w iad om o  w 
jałcim s topniu  jego s łowa podzia ła ły  na jej 
posteoowanie . Nie sp o j iz a ła  na k ap itana ,  ani 
nie  zbliżyła stę w jego s t ro n ę  podczas reszty  
wieczoru. Była czaru jąca  w  s to su n k u  do  o ta­
czających ją  męiżczyzn. U śm iechem  p rzy c ią ­
gała, w dzięk iem  postaci w abiła ,  p o s tęp ow a­
n iem  rozpala ła ,  a zarówno- tańcząc, stojąc, 
czy siedząc — czyniła tak , by kap ita n  miał 
ją  nrzed oczyma i to zawsze w  n a jb a rd z ie j  
k o rzy s tn ym  oświetleniu . I znów zauw ażyła ,  
że on jes t  ro z ta rgn io ny  w rozm owie a ota- 
czaiace go p an ie  gn iew nie  spog ląda ją  w  jej 
st ronę , n a w e t  jed n a  z nich. m ia rk u ją c  n ie ­
bezpieczeństwo, po p ro s tu  us iad ła  przed nim 
by zasłonić m u  widok

Czas upływał.. .  ale zanim  zagrano  o s ta t ­
niego w alca , kap ita n  jakoś  w y m k n ą ł  się 
sw em u  otoczeniu i s tan ą ł  przed p an n ą  R e­
giną. P ro s i ł  do tańca . W w alcu  u sp raw ied l i ­
w ia ł się, że w łaśc iw ie  tańczyć  nie umie, ale  
m a  nadzie ję ,  że m u  wybaczy...  I tak i  lęk 
m a lo w ał  się w  jego oczach- że p a n n a  Regina 
mogła m u  w ybaczyć  wiele. Z rozum ia ła ,  że 
ten  s ław ny  bo h a te r  m órz  jes t nieśmiały. Po 
p ro s tu  dużo go kosztowało, by przezw yciężyć 
t ru dn ośc i  i... siebie, ażeby  zbliżyć się do 
dziew czyny, k tó ra  m u  się podoba. W ybaczy­
ła, bo jed nak ow oż  przyszedł. Gorzej, gdyby  
stjiło się inaczej...

* * *

.Tuż dw a dni i dwie noce k a p i ta n  z n a jd u je  się 
na m ostku służbowym. Pełni służbę osobiście przy 
pomocy k o le jno  zm ien ia jących  się oficerów. Z m ę­
czony. z zaczerw ien ionym i pow iekam i w y p a t r u j e  
oczy w  dal . w  p o n u ra  ciemność.  Może d o jrzy  
św ia tło  zb liża jącego  się nap rzec iw  s ta tk u ?  W ytę­
ża słuch. Może usłyszy os trzegaw czy  sygnał  w od­
powiedzi  na w łasne  gw izdy  sy ren .  Wokoło nic, 
ty lko  mgła. Silna, gęsta ,  zd rad l iw a .  Mgła i spo­
tę g o w a n y  szum oceanu, w y d o b y w a ją c y  się 7  p rze­
pas tne j  czerni.  Tak gęste j  ćm y  nie spo tka ł  jesz­
cze w sw oje j  służbie . W ytężył wzrok i słuch do 
m ak s im u m :  żeby tak  mieć jak ie ś  czarodzie jsk ie  
oczy zdolne p rzen iknąć  te szare  zasłony.. .

— ... Czyżby coś czarniejszego niż zwykle...  tam... 
7.  przodu,  trochę  w prawo?...

Rzuci! ro zk az  s te rn ikow i:  — Skręc ić  w lewo o 
45 stopni!

Zach w ia ł  się kolos s ta tk u  pod w pływ em  nag łe­
go  sk rę tu .  To. co nas tąp i ło  po tem  — w yjaśn i ło  
sy tuację .  S u c h y  t r z a s k  zderzen ia  z p raw e j  burty . . .  
Z derzen ie  n iezby t  si lne,  s ta te k  p rz e m k n ą ł  się da­
lej.  zos taw ia jąc  z p raw e j  s t ro n y  bezpańsk i  w rak .

— P ra w a  s t rona  s ta tk u  uszkodzona. Woda 
w dziera  się do w e w n ą t r z  w  przednie j  części, przed 
m aszynam i — zam eldow ano  kap i tanow i.

K apitan  rzucił  rożka?:
— Odosobnić tę część. Wszystkie  k lapy  wokoło 

szczelnie pozam ykać!
— Właśnie z a m y k a m y  —■ odpowiedział  oficer 

p rzez tubę.  — T ro ch ę  w o d y  dosta ło  się do dalszej 
części.

— U ruchom ić  pompy! Schodzę na dół.
— Rozkaz, pan ie  kap i tan ie .
Na dole s ta tk u  przy  św ie tle  żarów ek w rzała  go­

rączkowa, lecz sp raw n a  praca. M a rynarze  z a m y ­
kali żelazne drzwi uszczelnione gum ą, i ś rubow a l i  
w szystk ie  k lapy  wokoło zagrożonej  dolnej  części 
s ta tk u .  Brodzono w  wodzie, k tó ra  ju ż  w pewnej 
ilości p rzedostała  się na dziób s ta tk u  i to do bliż­
szej. ś rodkow ej  c?ęści. G dy  odosobniony przedział 
s ta tk u  został unieszkodliw iony, puszczono w ru ch  
pom py, by usuną ć  wodę z  da lszych części. Kapi­
tan  kierou»ał osobiście a k c ją  r a tu n k o w ą .  Oficer  
B e rn a rd  za ją ł  się pom pą w irn ikow ą .  Ustawił  ją 
na oo 'powiedniej wysokości, m a ry n a rz e  wpuścili  
w  głąb  pok ład u  do w o d y  — końce  gum ow ych  w ę­
żów. Maszyna sp raw nie  w ypełnia ła  swe 2 adan ie .  
Je j  wieniec z łopa tek  k ręcąc  się w y tw a rz a ł  próż­
nię w  tłoczni, k tó ra  powodowała  za pomocą dołą­
czonych wężów — w y ciągan ie  wody. Obrót  łopa­
tek  Drzepychal wodę z m aszyny  do innych  wężów 
do łączonych  z d ru g ie j  s t r o n y  maszyny, w y rzu co ­
nych k ońcam i przez o k rą g łe  ok ienka  — za  b u r tę .

Z dziobu s ta tk u  zam e ldow ano  kap i tan o w i :
— Halo! U sunę l iśm y  u nas wodę.
N atom ias t  in n y  m e ld u n ek  brzm iał  gorzej.
— S ta tek  pochylił  się nieco naprzód  i już  nie 

zm ienia  pozycji . Dowód, że zam kn ię ta  kab in a  w y­
pełniła się szczelnie wodą. Lecz co mnie niepokoi. . . 
U nas w ody  n ie  ubywa, mimo sp ra w n ie  p r a c u ją ­
cej pompy. N aw et  ob aw iam  się, że jej p r z y h y w a ...

C hm ura  zawisła na czole k ap i tana .  Rozkazał :
— Włączyć p om pę  ssąco-tłoczącą. T rzy  węże!
Po pei” nej chwili  inny  oficer zm eldował:
— Spód s t a tk u  uszkodzony, w łaśn ie  w  naszej 

części. Pod m aszynam i . ..
K rop le  po tu  w y s tą p i ły  na czole kap i tana .  

O brzękłe  bezsennością  pow iek i  zad rga ły .  Lecz spo­
k o jn y m  głosem w y d a w a ł  dysipozycje:

— Rozkaz dla  te legrafis ty .  Wołać S.O.S. bez 
przerw y.  P o ru c zn ik  B e rn a rd  obejm ie  dow ództw o 
nad pompami.  P o ru c zn ik  Stomb w yszuka  uszko­
dzenie ce lem możliwej n ap raw y .  Bosm an będzie 
miał  baczenie  nad uszczelnieniami zam kn ię te j  
części s ta tku ,  w ype łn ione j  wodą.  Poprosić  ad m i­
n i s t r a to r a  s ta tk u  do  mnie.

G dy się zjawił, k a p i tan  w ta jem n iczy ł  go w  ist­
n ie jący  s t a n  rzeczy  i dodał:

— O bow iązu je  najściślejsza ta je m n ic a  zaszłego 
w y p ad k u .  N ikt  z pasażerów  nie śmie s ię  o niczym 
dowiedzieć.  Jeszcze w szyscy  śpią , p raw da?

— Tak, panie  k ap i tan ie .
— Śn iadan ie  o zw ykłe j  porze i po rządek  dn ia  

j ak  zwykle. Wodę, jeśli  zupełnie  stąd nie usun ie­

my, to  u t rz y m a m y  w mierze, a spodz iew am  się 
nade jśc ia  jak iegoś  s ta tk u  w  ciągu dnia.

— G dyby  mgła zechcia ła  ustąpić...  We mgle ża­
den  s ta te k  nie będzie się spieszył — zauw aży ł  ad­
m in is t ra to r .

N ie  r z e k l i  nic  w i ę c e j  t y l k o  i n t e n d e n t  je s2 c z e  
pomyślał :

— Niech t a k  woda dostan ie  się do  kotłów... Wy­
lec im y wszyscy w  powietrze ,  p rosto  na łono świę­
tego "Piotra...

Dzień przechodził  n o rm a ln ie  wśród pasażerów 
a v<ieczór zapow iada ł  się wesoło g dyż  in te n d e n t  
z a p ro jek to w a ł  wielki  bal. Późnym  wieczorem  in­
tenden t  włyszedł z g w aru  sali ba lowej.  Z as ta ł  ka­
p i tana  w k a b i r t e  te legrafis ty .  Właśnie o d czy tyw ał  
te leg ram  n ad es łan y  przez s ta te k  f ran c u sk i  znaj­
du jący  się najb l iże j .  „Nareszcie  w ydos ta l iśm y  się 
ze mgły stop Sp ieszym y całą  parg  naprzód  stop" .  
K apitan  p oda ł  w chodzącem u  te leg ram  do  przeczy­
tania .

— T eraz  iest godzina jedenas ta .  Około trzeciej  
d o  północy sp o tk a m y  się z f r a n c u s k im  sta tk iem .  
Pan ie  in tendencie!  Nie śmie nik t  na s t a tk u  iść 
F^ać dzisie jszej nocy. Około trzeciej  nad ra n e m  
prosto  z  sal ba low ych  p rzep row adz im y  ludzi  na 
,.p rzy p ad k o w o ” p r ze jeżd ża jąc y  s ta te k  celem...  no 
powiedzmy.. .  zw iedzen ia  go.

— Świetna myśl .  pan ie  k ap i tan ie ,  ale jes t  jedna  
t rudność ,  o tó ż  p an n a  Regina jest dziś nie w hu m o ­
rze. "Edaje się. że czu je  j a k i ś  osobisty  żal do p a ­
na kapilarni...  Zapew ne  sadzi,  iż pan celowo un i­
ka s p o tk a n :a z nią.  B aw iła  się z ro z ta rgn ien iem  
i  często spogladała  na drzwi. Przed paru  m inu tam i 
chciała  s*ię pożegnać  i odejść na spoczynek. U pro ­
siłem. hy zechc ia ła  zaczekać  jeszcze 2  p a rę  minut.. .

— Ależ, ona  nie  może odejść  — zawołał  k a p i tan  
porywczo. — Je j  żywiołowość i t e m p e ra m e n t  trzy­
ma w s zys tk ich  w  napięciu .  Wiadomo, po  jej o­
dejściu ,  rozejdą  się wszyscy. Ona musi  zostać. .. 
rozumie pan? Musi...

— P an ie  kap itan ie!  Nie jes t  w  mej m ocy za trzy­
mać ja w b re w  jej woli i nakazać  wesołość dla
- ble i d la  d rug ich  — a nie mam p raw a  w ta je m ­
niczyć ją w  i s tn ie jący  stan  rzeczy. Moja jedyna  
r a d a : proszę pokazać  się na sali  balowej i po ro ­
zumieć się z nią.

K api tan  p rz y m k n ą ł  od n iew yspan ia  przem ęczo­
ne  oczy. Owiała  go wizja  u śm iechn ię te j ,  ja sne j  
tw arzy ,  u ro k  de l ik a tn e j  postaci. Nie śmiał n aw e t  
p rzypuszczać,  że zwróciła g łębszą uwagę na niego, 
bo Drzecież w ciąż  przy niej  ten p rz y s to jn y  dr  Sa­
ney 1 inni... Odpowiedział.

— Dobrze.  P rzyjdę  na pare  minut.

— W yjdźm y na chw ilę  na po-kład, dobrze  
panno  Regino?

U śmiech zezwolenia zakw it ł  na je j w a r ­
gach. P rze rw a l i  taniec. K ap i ta n  p rzy trzym ał 
rękęi pod sw y m  ram ien iem . Wyszli w  noc 
księżycową. Mgła już  d aw n o  zniknęła. W il­
gotny zapach w ody orzeźwia. Gwiazdy u k o ­
łysane  nocnym  sz u m em  oceanu m ru g a ją  
p ięknie  i słodko. R eg ina  czuje  się szczęśliwa. 
Może on powie, że ją  kocha...  Ach! Tyle p ię k ­
nych rzeczy może się zdarzyć  w ta k ą  p iękną  
noc!

K ap i ta n  oderw ał oczy od je j p łonących  
źrenic. Po p ro s tu  zamroczyło go na  m om ent.  
Szum m orza  wrócił mu pamięć rzeczyw is toś­
ci. Musi walczyć z tym  żywiołem. K ażda  se ­
ku nd a  czasu jest cenna .Dla niej i dla  in ­
nych. A nuż  tam  na dole  za jdą  jak ieś  n ie ­
p rzew idz iane  kom p lik ac je  w  czasie jego n ie ­
obecności... Jeżeli w oda  p rzedos tan ie  się do 
kotłów.. . Z a trząs ł  się ze zgrozy.

— P a n n o  Regino... proszę mi wybaczyć...  
ale ja  napraw'dęi m uszę już  odejść. Proszę 
wrócić  i baw ić  się wesoło.

Zabola ły  ją te  słowa. Tylko  abso lu tna  obo­
jętność mogła je podyktow ać.

— Do w idzen ia  — rzek ła  sucho. B iegnąc 
do sw ej k ab in y  zabłądziła  p a ro k ro tn ie  wśród 
licznych k ru żg an k ó w  i schodów. Gdy w resz ­
cie rzuciła  się na sw oją  otomanę- w ybuch ła  
gorzk im  płaczem zaw iedzionej miłości.

— On m n ie  nie  kocha. T ra k tu je  jak  dziec­
ko. A właściwie...  skąd m ia łam  ty le  n a ­
dziei?...

Ktoś p u k a  do drzw i i jednocześnie  rozle­
ga się głos:

— P an  inteindent prosi p an ią  do sali ba­
lowej — m ów i szybko s teward .

— Proszę  powiedzieć, że nie przyjdę.
Po m ałej chw ili p u k a n ie  się p ow tarza .  Z 

n iechęcią otworzyła .  Sam  in ten d en t  stoi pod 
d rzw iam i.

— P a n n o  Regino, jak  można nas t : ;k opuś­
cić... P an i  zniknięcie p su je  zabawę. Ju ż  chcą 
się rozchodzić. Proszę wrócić... Proszę to z ro ­
bić d la  mnie...

D ziew czyna zaw ołała  roztrzęsionym , p rz e ­
po jonym  łzami głosem:

— Proszę  mi w ybaczyć, ale napraw dę.. .  
Dzisiaj ju ż  nie m ogę się baw ić  — i z a t rza ­
snęła drzw i przed in ten den tem . P rzesunęła  
zasuw kę  i poczęła się rozb ie rać  do spania ,  
m ając  jedyne  p ragn ien ie  by u tu l ić  swe łzy



w  poduszce. L edw o w su n ę ła  się do łóżka — 
znów rozległo się pu kan ie .

— K to  tam ?
— To ja. K ap itan .  M uszę z p an ią  poroz­

m aw iać  w  bardzo p ilnej sp raw ie .
— Proszę  chw ilę  zaczekać.
Nie chcia ła  go p rz y jm ow ać  w  sz lafroku  

więc u b ra ła  się szybko. O tw orzyła .  Wszedł 
do ś rodka jak iś  cichy, zgnębiony i zmęczony.

— P a n n o  Regino...  P rzek o n a łem  się, że 
s tokroć  ła tw ie j  jes t  u ja rzm ić  żywioł morski,  
an iżeli kobietę. Proszę  w ybaczyć n ieudolność 
s t a re m u  wilkowi m orsk iem u . M am  do pani 
prośbę. Proszę słuchać  i niczego się nie oba­
wiać.

S poglądal i  sobie p ro s to  w  oczy. U derzy ła  
ją jego n iezw yk ła  powaga.

— Otóż poprzednie j  nocy w  czasie m gły  
nas tąp iło  zderzan ie  naszego s t a tk u  z p ły n ą ­
cym w rak iem . D oznaliśmy pew nych  uszko­
dzeń. P o m p am i u su w am y  w odę pod p o k ła ­
dem. W ysy łam y te legra f iczn ie  S.O.S. Około 
trzeciej n ad  ra n e m  sp o tk am y  się z f r a n c u ­
skim  s ta tk iem , k tó ry  nas w szystk ich  zabie­
rze na  sw ój pokład . Chodzi m i o to- by 
w szystko przeprow adzić  bez a la rm u . G d y ­
bym w  nocy budził ludzi i w y ja śn i ł  im  s y ­
tuację ,  to w ierza j  mi pani... Chociażby s ta ­
tek  f r a n c u sk i  s ta ł  obok i morze było spoko j­
ne i czasu dość do p rzejśc ia  z p o k ład u  na 
drug i pokład...  j e d n ak  w śród  w ybu ch łe j  p a ­
niki p rzy n a jm n ie j  połowa ludzi zostałaby 
zepchnię ta  do morza. K obie ty  i dzieci są 
w ówczas bezradne ,  a mężczyźni p ięśc iam i 
to ru ją  sobie drogę. P o dobne  przejście  odby­
łoby się pod os trza łem  m ego rew olw eru .  
P an n o  Regino... Chcę, żeby się w szyscy  b a ­
wili  jeszcze ze cztery  godziny, a około t r z e ­
ciej p rze jdz iem y  na pok ład  . f rancusk iego  
s ta tk u  ażeby go zwiedzić... S tew ard z i  już  m a ­
ja pod opieką kab iny , w  k tó rych  zn a jd u ją  
się dzieci. Czy mogę liczyć na pan ią?  T rze ­
ba. by r>ani ja k  najszybcie j w róciła  na salę 
i z a ;°ła zabaw ą tych ludzi... Z robi to pani 
d la mnie?

S łuch a jąc  tej n iezw ykłe j  re lacji  pan n a  R e ­
gina na  p rzem ian  blednie, to czerwienieje. 
Z an im  skończył, była po p ro s tu  sina.

— Więc my p łyn iem y ja k  na w ulkan ie? !
— Nieomal.
Z ach w ia ła  się. K a p i tan  już  żałował, że po­

w ierzy ł  ta jem nicę  ponad  jej siły. P o d t r z y ­
m ał  ją.

— P an n o  Regino...
O panow ała  się szybko.
— Oczywiście . Może pan  na m n ie  liczyć. 

Zrobię!- co ty lko będzie w  m oje j  mocy. T rze ­
ba było mi zaraz powiedzieć. Podobno  oni 
iuż się rozchodzą. Chwileczkę.. . Spojrzę  do 
lustra.. . W yglądam  jak  śmierć. Muszę się 
u różow ić  i u szm inkow ać. Proszę m n ie  od­
prow adzić  na  salę, dobrze?

— Z przyjem nośc ią .
Po m ałe j  chw ili podał je j z k u r tu a z ją  r a ­

mię i wvszli na kory ta rz .  Mimo woli p r z y tu ­
li ła  sie do jego ram ien ia .  Szła od niego siła 
i spokój. O p an ow ała  drżenie  r ą k  i ne rw ow e  
szczękanie  zębów. P rzy m k n ę ła  oczy. On jest 
obok niej, serdeczny  i tkliw-y, m og łaby  się 
czuć szczęśliwą, ale... Rzeczywistość - -  to 
s ta tek  grożący eksplozją, i u w ylo tu  d ług ie ­
go i w ąskiego k o ry ta rza  — drzw i do sali b a ­
lowej. Nogi jak  z ołowiu. Myśli sięi mącą. 
K a p i ta n  o tw orzy ł p rzed nią d rzw i  do sali 
balowej,  uca łow ał jej rączkę  z pow agą  i od­
sz ed ł

Z uchylonych  d rzw i buchnęło  ja s k ra w e  
św iat ło  i dźw ięk i m uzyk i  tanecznej.

* * *

Żyły nab rzm ia ły  na czole kap i tana ,  Odpowie­
dzialność decyzji  na ba rk i  olbrzym a. Ocean 
gw a ł to w n ie  się wzburzył . Woda na dnie s ta tk u  
nieznacznie , a le stale przyb iera .  Jeżeli  2 e względu 
na p rzy p ły w  w ody każe w y g a s a ’ kotły , to sto jąc 
w  miejscu ,  u p łyn ie  n a jm n ie j  z osiem godzin do n a ­
dejścia s ta tk u  f rancusk iego .  A kap i tan  wątpi ,  czy 
s ta te k  w ogóle u t rzy m a  się na pow ierzchni p rzez 
osiem godzin. Chcąc m ieć ja k o  tak ie  szanse r a tu n ­
ku, trzeba czas sp o tk a n ia  z nadchodzą cym  s ta t ­
kiem  — skrócić  do m in im um .

Jeżeli  da rozkaz  ludziom opuścić s ta te k  na ło­
dziach  ra tu n k o w y c h  — śm ierć  skosi obf i te  żniwo 
w śród  pasażerów .

K ap i tan  w aży  decyzje. Postanow ił .
— P e łną  para naprzód! To znaczy, że czas spo t­

kan ia  sk raca ,  ale... Ogień w  ko t łach  i... eksplozja .. .
— Pełną  parą  naprzód! — p o w ta rza ją  o ficero­

w ie  rozkaz.
Kotłownia.
Palacze nagięl i  g rzb ie ty  syp iąc  łopatam i węgiel

do olbrzymie li  pieców. Na czerw onym  tle b u ch a ­
jącego  żaru  z drzwiczek, osm olone tw a rz e  i nagie 
p lecy — sp iy w a ją  s t ru m ie n ia m i  potu. Dziesiątki 
rak  posłusznie p ra c u je  w sk o o rd y n o w a n y m  w y ­
siłku. Palacze wiedzą, że ogień i woda. ..  Ale u fa ­
ją ' kap i tanow i.  Ł adu ją  węgiel  szybko i sp raw nie .

Pod w p ły w e m  pa ry  m aszyny  zwiększyły  tem po 
p racy .  T łoki w zw iększającym  ry tm ie  ok ręca ły  
s ta low y  wal W’ tył s ta tk u  — do śruby.  Z a w iro w a ­
ły w  W’odzie o lbrzym ie  łopaty, woda silniej się 
za kotłowała.

Pe łną  pa rą  naprzód!
W chodzący in te n d e n t  usłyszał rozkaz. Spo jrza ł  

na b ladą  tw a rz  k ap i tana .  Była więcej p rzem ęczo­
na i nab rzm ia ła  potem  aniżeli tw arze  palaczy  p rzy  
p iecach. Oczy błyszczały n iez łom ną  wolą. Usta za­
ciśnię te .

T rz y  żywioły:  ogień,  woda i wrola człowieka.
Piece bucha ją  ża rem , kotły  pa ru ją ,  św iecące 

m aszyny  roz jazgo tane  w w śc iek łym  ry tm ie  p racy .  
M arynarze  u w i ja ją  się w  milczącym  pośpiechu. 
Z a im prow izow anyc h  pom p p rzybyw a i... w ody 
p‘rzybywa.

In te n d e n t  podszedł do  k ap i ta n a .  W milczeniu 
spojrzeli  na  siebie. Wreszcie k ap i tan  zapyta]:

— Cóż się dzieje  wśród pasażerów?
— Bawią się doskonale .  N ajp ie rw  tańczyli  ale, 

gdy s ta te k  począł sie s i lniej kołysać zaniecha li  
tańca ,  chcąc się rozejść. P an n a  Regina w pad ła  na 
szczególny pomysł. Z ap roponow ała  nadzw ycza jną  
g rę  w d o la ry  i centy ,  z w yw oływ an iem , ca łow a­
niem. fan tam i.  N aw et  s ta ruszkow ie  z b rodam i 
i b rzucham i ożywili  się. Pow ażne  m a t r o n y  były  
początkow o zgorszone, ale ty lk o  t a k  długo, do- 
D ó k i  nie zos tały  w yw ołane .  Te g ry  ju ż  t r ącą  
myszką, a le w  in te rp re ta c j i  p a n n y  Reginy n a b ra ­
ły now ego  wdzięku.

— P an n a  Regina jes t  nieobliczalna — prze rw a ł  
k ap i tan  — rozd ra żn io n y m  głosem.

— P a n n a  Regina  — ciągnął  da le j  in te n d e n t  — ze­
bra ła  pe łen  kape lusz  fan tów .  Teraz  je w y k u p u ją .  
K ażdy  f a n t  to p ięknie  rozw in ię ta  zabaw a. T a k  się 
rozochoci li , że  m am  poważną obawę, czy zechcą 
opuścić  sale, g d y  nadejdzie  czas.

KaDitan m yśla ł  o dziewczynie i t r u d n o  mu było 
pogodzić dwie sprzeczności.  Była b liską za łam a­
nia się na wieść o ka tas t ro f ie ,  a te raz  tak dziel­
nie się sp raw u je?  Kosztem jak iego  w ysiłku?

Minęła północ.  Minęła godzina pierwsza, Minę­
ła godzina d ruga .  Telegraf is ta  dał znać. — S ta tek  
f ranc usk i  j u ż  n iedaleko.. .

— Oświetlić wszystkie  p o k ła d y  — da ł  rozkaz 
kap i tan .

W yiskrzony  s ta tek  za jaśn ia ł  jak  szk lany  pałac 
na wodzie. Snopy  świa teł  b u c h a ły  w górę. za ła ­
m y w ały  się ta n e c z n y m  blaskiem  na falach  ocea­
nu. Ale był to ty lko  — za lu d n io n y  w rak  śmierci .

w  odpowiedzi  na to has ło zb l iża jący  się f r a n c u ­
ski s ta te k  rozb łysnął  rak ie tam i,  ba jeczn ie  ko loro­
w ym i sm u g a m i  i gwiazdam i.  Był to p iękny  zwia­
s tun  — w ybaw ien ia .  C udny  był to widok, gdy  te 

’va s ta tk i  zbliża ły  się ku sobie.  O bydw a piękne,  
ja sne ,  malownicze .

Kapitan ,  w y d aw szy  w szystk ie  os ta tn ie  dyspozy­
cje. oczekuje  ich w ype łn ien ia .  Stoi z rew o lw erem  
w kieszeni  na pokładzie  obok zarzuconego  szerokiego 
pom ostu  pom iędzy  obydw om a s ta tkam i.  Za chw ilę  
bosm an  M ateusz i i n te n d e n t  p rzy p rp w a d zą  tu  
sw oich  ludzi. O tw a r ły  się drzwi sali  ba lowej sze­
roko. Wyszła o rk ie s t r a  p a ram i  z in s t ru m e n ta m i  w 
ręku .  Pe łne  tony  poloneza zab rzm ia ły  na pokła­
dzie, rozchodząc sie w oceanicznej  p rzes t rzen i .  Za 
o rk ie s t ra  p o s tę pow a ły  rozbaw ione pary .  ucieszone

nową n iespodzianką Przesunęli  się wężem po po­
kładzie  i j u ż  oto o rk ie s t ra  pierwsze  k rok i  s taw ia  
na pomoście. Przeszl i , c iągnąc  za sobą ca ły  roz­
weselony korowód Pani Jo lan ta  o rzechodzac obok 
k a p i ta n a  zawołała:

— Noc p rzecudnych  niespodzianek.  Nie zapom nę  
tych  chwil  nigdy!

— To p raw da ,  łaskaw a pani — odpowiedział  
up rze jm ie  kap i tan .

P rzechodzą  dość szybko, zac iekaw ien i  tą im­
prezą. Czoło pochodu  pod opieką f ranc usk iego  
kap i tana  w ta jem n iczo n eg o  w ten  pomysł,  zn ika­
ło we w-nętrzu przybyłego  s ta tku .  Już  pasażero­
wie przesz li  i wszyscy znaleźli  się po d rug ie j  s t ro ­
me. Teraz  s tew ardz i  z dziećmi. D uu le ln iego  sy n ­
ka pani J o l a n ty  — niósł b ro d a ty  m aryna rz ,  s t a r ­
sze dzieci przechodziły  same. m ocno  zaciekawione.

K a p i t a n ,  był n ie spokojny .
— Gdzie p an n a  Regina? Nie w idzia ł  je j  p rzecho­

dzące j. . .  Lecz oto  ona.  W yłania  się z głębi s ta tk u  
i s ta je  obok k ap i tana .

— P a n n o  Regino! P roszę  n a ty c h m ia s t  przejść!
— P ó jdę  razem  z panem.
— Ależ... dziecko.. . j a  w y jd ę  ostatni.  Jeszcze za­

łoga pozostała.  Proszę  iść...
Ona ku rczow o  uczepiła się jego ramienia,
— W yjdę razem z panem  i proszę mi nic nie 

rozkazy wać.
N iesu b o rd y n ac ja  ja w n a ,  wobec k tó re j  jego  k a ­

p i tańska  władza je s t  bezsilna.
Przechodzi t e raz  służba s ta tku .  Po tem  m a ry n a ­

rze. Teraz oficerowie . J e d e n  niósł ksiege okrę tow a. 
K ap i tan  z a p y ta ł  s to jącego  obok in te n d e n ta .

— Czy już. .. wszyscy?
— w szyscy,  p an ie  k ap i tan ie .  Ju ż  zrew idow ano  

pokłady.
— Proszę iść — rozkazał  kap i tan .
In te n d e n t  podążył za o f ice ram i szybkim, n erw o­

w ym  k rok iem .
K api tan  ob ją ł  r am ien iem  dziewczynę i pociąg­

nął za soba na pomost. Zanim doszli do połowy, 
zaciążyła  m u  na  ram ien iu .  Zanim doszli do końca .

Rys. B. E ineberg

osunęła się bezwładnie, więc szybko  uchw yci ł  ją  
na ręce.

Regina  zemdlała .

* * *

Minęło dziesięć lat.
Ten sam  kap itan  pełn i służbę na m ostku. 

S y ren a  s ta tk u  rozlega się co chwila. P a n u je  
si lna mgła.

— T ak a  s i lna  jak  w ówczas, k iedy  pozna­
łem sw oją  żonę — pom yśla ł  k ap i tan  i owiała 
go fala  w spom nień .

L ekarz  ok rę tow y  p rzyp ro w adz i ł  ją  w ó w ­
czas do przytom ności,  że jeszcze zdążyła zo­
baczyć, jak  na horyzoncie  oceanu s ta te k  
,O rio n” w y lec ia ł  w  górę — w  ogrom nej 

eksplozji .
Dzisiaj także  p a n u je  mgła, lecz k ap itan  

jes t  spokojny. N a s ta tk u  z n a jd u ją  się oczy 
zdolne p rzen ik n ąć  szare  zasłony mgieł.  A n ­
tena  obraca  się bez przerw y.

R adar ,  czarodzie jsk ie  oczy.



KTO WINIEN i
N atu ra ln y m  dążen iem  każdego
rodziców jest, aby  ich dziecko 

ylo jak  najlepsze, by uczyło się 
ak najlep ie j ,  by było n a jm ą -  
rzejsze, najgrzeczniejsze, na jp o -  
łuszniejsze, na j ładn ie jsze  i w ie ­
. w ie le  jeszcze podobnych  

naj.. .” .
Można by w ymyślać, aby  w 

■ełni zadowolić tego czy innego 
jca  lub matką.. T rudno  jes t  zaś 
naleźć tak ich ,  k tórzy nie chcieli- 
y, aby  ich dziecko było „naj.. .” . 
akże często ogarn ia  nas gniew, 
dy słyszymy, że dzieci nie do- 
en ia ją  tego n a tu ra ln ego  pędu
wych rodziców i pos tępu ją  tak, 
e te  pozytyw y p rzekreś la ją ,  a 
tacza ją  się n eg a ty w am i ze s t ro -  
y szkoły, rówieśników7, sąs ia -  
ów, a n a w e t  domu. Często
współczesny ojciec czy m a tk a  
iskarża się, że jego dziecko jes t 
lieznośne, k rn ą b rn e ,  sk ry te ,  że 
:łamie itp. Najczęściej przyczyn 
akiego s tanu  rzeczy d o szuk u je -  
ly  się poza domem. P rz y ta k u je -  
ly  rodzicom, że to w ina  „złych” 
:olegów, koleżanek, a naw e t  
zkoły. Szukam y w inow ajców
i-szędzie ty lko nie  w  domu. T y m - 
zasem bakcyl zła tkw i najczęś- 
iej w domu. Czyżby?
Zmęczony ojciec, w raca jąc  do 

łomu, zapow iada, że z k im ś się 
imówił i ten  ktoś będzie się a  
liego pytał. Dlatego k tokolw iek  
isłyszy py tan ie  do tyczące ojca, 
lależy odpowiedzieć, że nie ma 
:o w  domu.

Dzieci nie  rozum ie ją  p rzyczyn  
akiego p ostępow an ia  ojca i na 
wój sposób sobie to wszystko 
łum aczą. ‘

N ik t tego „ k ła m s tw a ” nie bie- 
ze za k łam stw o . Przecież to t a ­
lie n iew inne, a równocześnie  
:godnie z p ra w d ą  — chce się od- 
locząć, w’ięc zaprzeczając  p ra w -  
Izie k łam ie  się. Lecz w ten  spo- 
ób pouczone dziecko myśli,  że 
ik ry w an ie  p ra w d y  jes t  dozwolo- 
le. Skoro  ta tu ś  lub  m a m u s ia  ro- 
>ią to, w'obec tego i ono może tak  
am o postępow ać i to w stosunku
io w szystkich , a w ięc i do ro- 
iziców.

P róbu je .  Jeżeli m u się u da  raz
drugi, zaczyna dale j  ta k  p o s tę ­

pować. K łam ie  więc w  szkole, 
b łam ie  w dom u, k łam ie  naw e t 
vobec rów ieśn ików . A w dom u 
•ozpacz. Co się stało? Gdzie ono 
lauczyło się k łam ać?  Na pew no 
)d H eńka ,  Z enk a  czy W aldka  z 
ąsiedniego podw órka .  A gdzie 
:i się nauczyli '  jeżeli rów nież  
cłamią?

T ak ie  n iby nic nie znaczące i 
l iew inne  postępow anie  rodziców 
jrzynosi op łak ane  sku tk i.  Mści 
;ię bowiem głów nie  na w ino w aj-  
:ach domowych.

Rodzice ca łą  siłą sw oje j  woli 
iążą, aby  ich dziecko było  jak  
,naj...” , zapom ina jąc  przy  tym, 
:e m łody  człowiek -w okresie 
;wego rozw oju jes t  n iezw ykle 
ikłonny, n aś lad u je  s tarszych, n a ­
wet w  na jd ro bn ie jszy ch  szcze­
gólikach uchodzących uwadze 
;tarszych. Dziecko w ty m  czasie 
och łon ie  w szystko  co widzi i s ły -  
izy od rodziców, uw ażając ,  że 
wszystko co oni rob ią  jes t  słusz- 
le i pożyteczne. T ym czasem  
.kocha jący” rodzice uczą dziec- 
ro m ów ien ia  n iep raw d y ,  pok azu -  
ą, że człowiek może m ieć dw a

oblicza: jedno  urzędowe, d rug ie  
p ry w a tn e  na  uży tek  domowy.

Dla p rzy k ładu  p rzy pa trzm y  się 
jeszcze innym  n a  pozór nic nie 
znaczącym  fak tom , k tó re  dziecko 
obserw uje .

Wiele słyszy, m ów i i pisze się 
na tem a t  s to sun kó w  dom u  do 
szkoły. Całe tom y m ożna by n a ­
pisać na tem a t  n a rz ek an ia  szkoły 
na dom, dom u na szkołę, a to 
w szystko przez dziecko. J a k  to? 
A tak . Bo jakże  często np. s łabą 
ocenę, k tó rą  dziecko przynosi w 
dzienniczku, rodzice k w itu ją  
zdziwieniem: co? z h is tori i  (pol­
skiego, geografii  itp.) masz ty lko 
t ró jk ę?  A z m a tem a ty k i  n aw e t  
dwójkę?...  Przecież  ty zawsze 
dobrze umiałeś! Dlaczego ta pani 
jes t  tak a  n iespraw iedliw a?.. .

Podobno dziw ien ie  się jes t  o-

znaką  m ądrości,  ale w tym  w y­
pad ku  ziarno zła zostało już  rzu ­
cone w m łodą glebę psychiki 
dziecka. W ytw arza  się bowiem 
w dziecku przekonan ie ,  że dobra  
ocena dziecka zależy od dobroci 
nauczyciela , a nie w ys i łku  ucz­
nia. T ak  przecież  mówdła m am a, 
tak  m yś li  ta ta .  A rezu l ta t?  Dziec­
ko po tak im  zdziwieniu do nauki 
się nie p rzyk łada ,  trac i  zaufanie  
do nauczyciela ,  podryw^a m u  za u ­
fanie  u innych, doszuk u je  się 
n iespraw ied liw ości w  p o s tęp ow a­
niu nauczyciela, a nie  w  swoim 
w łasnym .

Rodzice najczęściej idą po n a j ­
m nie jszej  linii oporu. Nie chce 
im się poświęcić trochę czasu, aby 
dziecku pomóc, w’y jaśn ić  m u  
niezrozum iałe  fak ty , w ydarzen ia ,  
zasady itp. Z apom ina ją ,  że ucze­
nie to  nie ty lko  obow:iązek szko­
ły, ale  rów nież  domu .

A przecież m a ły m  nak ładem  
w;ysi łku  można w ycho w ać  dziec­
ko, aby  n ap raw d ę  było „naj. ..” . 
T rzeba  ty lko un ikać  apedagogi-  
zacji dom ow ej przez uczenie

k łam stw a , w y rażan ie  się źle o 
szkole, w ychow aw cach  i w  ogóle 
s tarszych. T rzeba  częściej k o n ­
tak to w a ć  się ze szkołą, spraw-dzać 
o b iek ty w ną  przyczynę złych o­
cen, pom agać nauczycie low i p o ­
przez opiekę nad w łasny m  dz iec­
kiem. Dziecko m usi wiedzieć, że 
rodzice oprócz miłości są ró w ­
nież w ym ag a jący ,  są k o n se k w e n t­
ni, są sp raw ied liw i.  Dziecko m u ­
si wiedzieć, że rodzice to nie 
ty lko  stróże, ludzie um ie jący  w 
każdej chw ili sp raw dz ić  co dziec­
ko umie, ale rów nież  chcą m u 
pomóc.

N ajlepszym i nauczycie lam i i 
w y c h o w aw cam i są ci rodzice, 
k tórzy  w łasnym  postępow aniem , 
osobistym p rzyk ładem , s tw a rz a ją  
d la  dz iecka  w zó r  godny do n a ­
ś ladow ania , k tó rzy  pam ię ta ją ,  że 
dziecko w dom u jes t  bys trym
i ch łonnym  o bserw ato rem , że 
każde  „k łam stw o  ma k ró tk ie  n o ­
g i”, że zło w  każdej fo rm ie  rodzi 
zło, a dobro, choć wolniej ,  lecz 
rodzi dobro.

Ks. m g r  E. K R Z Y W A Ń SK I

DRUGIE TYSIĄCLECIE
Do P ia s ta  K ołodzie ja  przyszło d w u  Aniołów’,
By oznajmić ludow i rad o sn ą  nowinę,
Że Jezus  Z bawiciel jes t i Bożym Synem ,
Co ku  N iebu nas dźw iga z z iem skiego padołu.

P ias t  u jęty  tą w ieśc ią  rzekł: — Może się przyda 
Ta now a w ia ra  ludziom. — I wszedł do gontyny  
Z Aniołami, bo prosił ich na postrzyżyny  
N ajs ta rszego  sw ojego syna  Ziem owida.

Ten bardzo  d aw n y  obrzęd n a jp ie rw  się dokonał.  
N astępn ie  dw a j  przybysze na chłopięcą głowę 
Wylali k u b ek  w ody św ię te j z Bożym Słowem.
Lecz jeszcze cała Po lska  nie  była ochrzczona.

P o tem  śpiesznie  odeszli, jak  nagle  przybyli.
Ani burząc  gontyny , ni d rw iąc  z obyczajów.
I n ik t  po nich nie przyszed ł do naszego kra ju ,
W k tó ry m  n ada l  cnotl iw ie ludzie sobie żyli.

C hw aląc  Boga podobnie  jak o  chrześc ijan ie  
I jak  Boga sam ego p rzy jm u jąc  swych gości,
Nasi p rap rad z iad o w ie  znali czar miłości.
K tó ra  je s t  C h ry s tu sow y m  na jśw ię tszym  w yznaniem .

N iewiele  up łynęło  czasu, bo pół wieku,
K iedy  do P a ń s tw a  W iślan p rzybył ksiądz Metody, 
A rcyb iskup  M oraw ski ,  by lud ochrzcić z wody 
I głosić wieść rado sn ą  o Bogu-Człowieku.

T ak  to  p ow sta ł  w  K rak o w ie  obrządek  słowiański 
Z zachow an iem  ojczystych zw yczajów  i mowy.
Po p ro s tu  był to p ierw szy  Kościół N arodow y 
Pełen uśw ięcającej C h rystusow ej Łaski.

Lecz rzecz ta nie p rzypad ła  do gustu  Rzymowi:
Po zgonie Metodego Rzym k lą tw ę  n ań  rzucił.. .
Lud  w iś lańsk i do w iary  lechickiej pow rócił  
I oddaw ał,  ja k  p rzed tem , cześć Św iatow idow i.

P o  s tu  la tach  Mieczysław Pierwszy , kneź lechicki, 
P o ją ł  Czeszkę za żonę-, księżniczkę D ubraw ę,
K tó ra  znowu ruszyła  chrześc ijańską  sp raw ę  
W prow adza jąc  do Lechii obrządek  łaciński.

Rzecz ta  obca dla ucha  szła bardzo  opornie.
L ud  bow iem nie rozum ia ł ni słowa z łaciny.
Na d o m ia r  złego jeszcze palono  gon tyn y  — 
R ozpraw iano  się z w ia rą  lech icką  potw ornie .

Obcy księża, b iskupi — F rancuz i  i Niemcy,
Z byt sobie poczynali w  imię C hrys tu sow e  — 
Tępili wokół w szystko, co było ludowe,
I panoszyli się w ładczo na dw orze  książęcym.

Lud nie mógł ścierpieć owej p izem ocy, niewoli, 
Gdyż były zaprzeczen iem  C h ry s tu sa  i Boga.
Więc uderzy ł odw ażnie  na ochrzczonych pogan
I na la t  k i lkanaśc ie  z R zym u się wyzwolił.

Dzieje to n a zy w a ją  p o w stan iem  M asława.
Ten będąc w ojew o dą  kneziem się obwieścił.
I już  nic nie zostało z ch rześc ijańsk ie j  treści.  
Zmogła dopiero  Lechię  k rzyżow a w yp raw a .

Z zachodu N iem cy razem  z księciem K azim ierzem , 
K tó rego  lud przepędził;  ze w schodu  Ja ro s ław , 
K neź ruski, k tó ry  w o jska  p rzec iw  Lechii posłał — 
P rzem ocą przyw róc i l i  p ra w a  rzym skie j  w ierze.

M asław  zginął pod Płock iem , a z nim w'Ojów wiele. 
Czciciele Ś w ia tow id a  k ry l i  się po borach.
Ż yw e to czasy jeszcze, ja k b y  były wczoraj. 
K azim ierza  ogłosił k le r  odnowicielem.

O dnowicie lem  czego? Niewoli ludow ej,
F euda lneg o  ładu  — księżego ucisku.
Toteż lud znów się burzył, radz i ł  p rzy  ognisku,
W jak i  sposób przyw róc ić  zw’yczaje  P ias tow e.

N aw e t  p ry m as  U chańsk i p ra g n ą ł  zrzucić pę ta  
Wielmożów w a ty kań sk ich ,  a p isa rz  M ochnacki 
Dowodził w  sw oich  p ism ach  i m ow ach  sa rm ackich ,  
Że Kościół N arod ow y  to jes t  sp ra w a  święta.

O jak  wiele sz lache tnych  se rc  w ziemi spoczęło, 
Z an im  Bóg sw o ją  łaskę okazał Po lak om  —
Z anim  ksiądz  b iskup  H o d u r  zaczął zbawcze dzieło, 
Mówiąc Polsce: „Zwyciężysz P ra w d ą  — P ra c ą  —

W alką!-’

A to dzieło H odura ,  znane dziś na świecie, 
P rzynios ło  w ie lką  s ławę po lsk iem u imieniu.
N iech sobie w ięc k le r  rzym sk ie  obchodzi

M ilen ium  —
My z C h ry s tu sem  idziemy w  D rug ie  Tysiąclecie .

W iara  nasza nie z Rzymu, lecz z N ieba nam  dana  
P rzez Aniołów. T ak  sam o rów nież  b iskup  H odur 
Z nakazu  Boga przyszedł do sw ego narodu ,
A by w  polsk im  języku  lu d  w y s ław ia ł  P ana.

By z w łasne j  woli chw ali ł  n iebieskiego Ojca, 
K tó ry  k a rm i  nas ch lebem  — zawsze błogosławi 
Kościołowi Polsk iem u. On nas ty lko  zbawi —
On, S tw órca , k tó ry  nie m a początku  i końca.

W ŁAD YSŁA W  K O Ł O D Z IE J (COLLEN)

Od A utora :  Legenda głosi, że Ziemowid.  syn Piasta  Ko­
łodzieja z Kruszwicy, panował w Lechii ( t«k daw niej  na­
zywała się Polska)  w  la tach  860—891. Był więc ochrzczo­
ny przez d w u  Aniołów w pierwszej  połowie IX wieku, 
t j. w la tach  830—850. S tąd  wniosek,  że Tysiąclecie  chrześ­
c i jańs tw a  w Polsce m ine to  już  w pierwszej połowie XIX 
w ieku ,  czyli  około sto pięćdzies ią t  la t  tem u.  Również 
ob rządek  s łowiański ,  k tó ry  w prow adz i ł  do Polski  a rcy ­
biskup  Metody, apostoł S łowian, by ł  wcześniejszy od 
ch rz tu  Mieczysława I. ob rządek  ten bowiem po jaw ił  się 
w K rakow ie  w la tach  880—885. Należy także podkreśl ić  
fak t .  że początk i  ch rześc i jańs tw a  w Polsce zostały dosz­
czętn ie  zniszczone przez pow stan ie  ludow e pod wodzą 
księc ia  Masława (1041—1049). I dop ie ro  po klęsce Masława 
pod P łock iem  (1049 r.) ch rześc i ja ńs tw o  rzym sk ie  w  Pol­
sce u t rw al i ło  się na sta le, do czasu w ys tąp ien ia  księdza 
b iskupa  Hodura ,  k tó ry  w 1897 ro k u  powołał  do życia 
Polski  N arodow y Kościół Katolicki  w Ameryce, zaś w 
1921 roku  w Polsce. T aka  jes t  rzeczywista  p ra w d a  h i ­
sto ryczna  o p o czą tk ac h  ch rześc i ja ńs tw a  w Polsce i o 
Kościele Polskim.



OSIĄGNIĘCIA SOCIALHE KOLEIARZY
P un k tu a ln o ść  kolei, m n ie j  w ypadków , 

rac jona lne  w y k o rzys tan ie  taboru  ko le jo ­
wego. szybkość i w ygoda podróżnych to 
nie ty lko  uzależn ione  jes t  od zasobów fi- 
nansow ch  ale rów nież  od p racow ników , 
sum iennie ,  dobrze pracu jących .  O lb rzy ­
m ia  rzesza ko le ja rzy  D.O.K.P. W arszaw a, 
za w spó łzaw odn ic tw o  i w yn ik i  ekonom icz­
ne, uzyska ła  II mie jsce  w ogólnopań- 
s tw ow ej sieci P. K. P. i S z ta n d a r  P rz e ­
chodni Min. K o m u n ik ac j i  i Z arządu  
Głównego Z.Z.K. D rug ie  miejsce  jak  na 
okręg  s tołeczny to na pew no  n iezby t  w ie ­
le. m im o to w y n ik i  ekonom iczne  a tym 
sam ym  i osiągnięcia  socjalne na  pew no 
godne są uwagi. Oczywiście, że p raca  j e d ­
nostek  czy zespołu u w a ru n k o w a n a  bodź­
cami finansow ym i da inne  efekty , ale tym 
czynn ik iem  również będzie, w ypoczynek  
po pracy. T em u w łaśn ie  pośw ięcona była 
k o n fe renc ja  p rasow a  w D.O.K.P. W arsz a ­
w a. w  k tó re j  wzięli  udział:  naczelnik
wydz. służby socjalnej — S tan is ław  C z a r ­
necki.  zastępca  nacze ln ika  — J. W e rd a  i 
se k re ta rz  okręgu  Z.Z.K. — tow. Kunicki.  
P o in fo rm o w ali  oni dz ienn ika rzy  sto łecz­
nych pism o w y n ik ach  służby socjalnej za 
ubiegły  rok i p lanach  na  rok bieżący.

Na rok 1964 okręg  w arszaw sk i  P.K.P. 
p rzeznacza  su m ę  53.726.000 złotych na p o ­
p raw ę  w a ru n k ó w  socja lnych ko le jarzy  — 
w tym  na hotele przeznaczono sum ę zł
1.582.000. na w czasy 1.200.000 zł, na domy 
k u l tu ry  1.111.000 zł, na Dom Zasłużonego 
K ole ja rza  3.500.000 zł. na s to łów ki ok.
16.000.000 zł. P racow n icy  mogą korzys tać  
ze 118 p laców ek  socja lnych  w  tym  19 s to ­
łówek, 34 bufe tów, 11 zak ładów  szewskich,
8 zak ładów  k raw ieck ich ,  4 pra ln i ,  18 
przedszkoli i 6 hoteli.

Działalność k u l tu ra ln o - ro z ry w k o w a  
skupia  się w  26 św ie t licach i k lubach, na 
m od ern izac ję  k tó rych  w y d a tk o w an o  ok. 
3,5 m in  zł, ośrodki ko lon ijne  dysponu ją  
5.420 miejscami. Z wczasów w agonow ych  
w  Łącku  i A ugustow ie  w roku 1963 sko­
rzystało  2.395 osób. Dom Zasłużonego 
K ole ja rza  w  M ilanów ku  mieści 220 re n ­
cistów, hotele  dy sponu ją  451 m iejscami. 
W trosce o dyżury  ko le ja rsk ie  pełn iące  
dn iem  i nocą służbę i odpoczynek dla 
nich, w  p rze rw ach  między służbą a p o ­
w ro tem  do m acierzys te j  bazy, w y b u d o w a­
no 84 noclegownie, z czystą pościelą i 
pryszn icam i. 32.160 rencis tów  korzys ta  z 
r e n t  i zapom óg dla będących w t ru dn ych  
w aru n k ach .  Jed no razo w e  zapomogi udz ie ­
lane  w  gran icach  600 zł obję ły  sum y ok.
1 m in  zł. Dla renc is tów  również o tw ar to  
św iet l icę  przy  ulicy C hm ielnej w  W arsza ­
wie. S łużba socja lna  pom aga  rów nież  tym 
k tórzy  z w łasnych  funduszów  b u d u ją  
dom ki czy rem o n tu ją  m ieszkan ia  u dz ie ­
la jąc  im pożyczek na  rem ont  i budow y 
do 25.000 zł na d ługole tn i  k red y t  i 5.000 zł 
bezzw ro tn ie  na 5 lat. Oczywiście osiąg­
nięcia  służby socja lnej idą w p arze  z w y ­
nikam i ekonom icznym i D.O.K.P.

Na X X -lec ie  P R L  i Z jazd  P a r t i i  k o ­
le ja rze  podjęli  cenne zobow iązan ia  a m ię ­
dzy in ny m i i bud ow ę  czynem społecznym 
ośrodka  wczasowego T ronołow ie  n ad  B u ­
giem. Obok ośrodków  w  Łącku , A u g u ­
stowie, w  Leśne j P odkow ie  i budow anego  
ośrodka w  Zegrzu będzie jeszcze jedno 
m iejsce  dla a m a to ró w  w czasów  czy św ią ­
tecznych w eekendów .

J. NADOLSKI

Znajomość spraw religijnych na-

le iy  do kultury duchowej wspóN

czesnego człowieka. Czytaj ksiqiki

Wydawnictwa Literatury Religijnej!
*

W ytnij — w ypełn ij czytelnie - -  w yślij

Nazwisko i imię.
“  _  1

■

Dokładny adres
( miejsc. — m iasto  — wieś)

(ulica, n u m e r  domu i m ieszkan ia ’)

(pnezta)

(powiat) (województwo)

Data -

Zamawiam następujące książki*),
które proszę przesiać na powyższy
adres za pobraniem pocztowym:

T y t u ł C e n a

Ziarna Boże 16— zł
Sprawa Kościoła Narodowego

w  Polsce X V I w. 30— zł
O K ościele Jezusa Chrystusa 3— zł
Katechizm Kościoła Polsko-

katolickiego 6— zl
Zbuduję Kościół mój 4— zl
Sakram ent Chrztu św. 4,50 zł
Sakram ent Pokuty 4,50 zł
Sakram ent B ierzm owania 4,50 zl
Dziecię z B etlejem 8— zl
Sakram ent Eucharystii 4,50 zl
Sakram ent M ałżeństw a 4,50 zł
Sakram ent Nam aszczenia Cho­

rych 4,50 zl

Kulisy nieom ylności 5— zl
Łowczyni ofiar 5—  zł
Idea Kościoła Narodowego w

literaturze polskiej 5—  zł
Na drodze do zjednoczenia

chrześcijaństw a 10— zl
M odlitewnik „Ojcze nasz” 35— zl
„R ytuał” 250— zl
Kalendarz K atolicki na rok

1.964 15— zl
Idea nieom ylności w  ek lezjo­

logii patrystycznej 42— zl

■) n iepo trzebne  skreślić.



NIE ZAPOMNIMY NIGDY
KOŚCIOŁOWI

POTRZEBNI SĄ

KAPŁANI
Kościół Polskokatolicki z pomocq 

Boiq zdobywa coraz to nowe parafie. 
Powiększają się słale szeregi kapła­
nów i rośnie liczba wiernych. Idea 
Kościoła Polskokatolickiego, wolnego 
suwerennego znajduje zrozumienie i 
życzliwe przyjęcie w sercach wielu 
wierzących Polaków. Potrzebujemy ka­
płanów —  duszpasterzy do pracy w 
kraju i za granicg.

D LA TEG O :

1] Przyjmujemy w poczet duchownych 
naszego Kościoła księży —  indywi­
dualnie lub z całymi parafiami.

2] Przyjmujemy studentów, alumnów 
seminariów duchownych, którzy 
przerwali swe studia, a mają zamiar 
je dokończyć. Po przedłożeniu od­
powiednich świadectw skierowani 
będq na właściwy rok studiów w 
Sekcji Starokatolickiej Chrześcijań­
skiej Akademii Teologicznej lub 
Wyższym Seminarium Duchownym.

3] Kandydaci do stanu duchownego 
mogą już ubiegać się o przyjęcie 
na studia filozoficzno-teologiczne 
w ChAT lub w WSD na rok 
akademicki 1963 64.

N ALEŻY PR Z ED ŁO ŻY Ć :

a] metrykę urodzenia i chrztu,

b] świadectwo dojrzałości (matura lub 
inne równorzędne świadectwo 
ukończenia szkoły średniej),

c] świadectwo lekarskie o stanie zdro­
wia,

d] podanie i życiorys na odpowied­
nim formularzu, otrzymanym w W y­
dziale Oświaty RN,

e] trzy fotografie.

Chrześcijańska Akademia Teologicz­
na jest wyższą uczelnią na prawach 
państwowych, studia trwają cztery lata, 
absolwenci mają prawo ubiegać się o 
stopnie naukowe. Studia filozoficzno- 
teologiczne w WSD trwają również 
cztery lata. W obu wypadkach istnie­
je możliwość zamieszkania w interna­
cie. Zgłoszenia i korespondencję na­
leży kierować na adres: KURIA
ARCYBISKUPIA K O Ś C IO ŁA  PO LSK O ­
K A TO LICK IEG O , W ARSZAW A , UL. 
W ILCZA  31.

Na ek ran y  kin polskich wszedł film Wandy 
Jaku b o w sk ie j  o Oświęcimiu. Nosi on ty tu ł:  
„Koniec naszego św ia ta" .  W a tm osferę  
p rzygotowań do XX rocznicy Polski L udo­
wej  wniósł  on w spom nien ie  z lat  okupacj i .  
W spomnienie  bolesne, t ragiczne  i bo h a te r ­
skie.

Realizm, sp rezen tow any  na taśmie f ilmo­
wej  w yw ołu je  zgrozę. Nawet najbardz ie j  o­
t rzaskan i  ze zbrodniam i h i t le row skich  lu ­
dobójców b. więźniowie obozów k o n c e n t ra ­
cy jnych  boleśnie  przeżywa?! w spom nien ia  z 
ponurych  nocy minionej  w o jny  i okupacji , 
z okresu, kiedv więzieni w m ordow niach  
h it lerow skich ,  nigdy nie byli pewni ju t ra  i 
żyli pod n ieu s ta ją cą  grozą śmierci .

I dobrze się siało, że polska k in e m a to g ra ­
fia ten właśnie film w yprodukow ała  w p rze ­
dedniu obchodów naszego dwudziestolecia. 
Przeżycia milionów Polaków, więzionych w 
obozach koncen t racy jn y ch ,  w yw iezionych na 
p rzym usow e robo ty  do fabryk  przem ysłu  
zbrojeniowego, niewolnicy  wyzyskiwani 
przez niemieckich , .bauerów “ , którzy  t r a k ­
towali polskiego robo tn ika  — jak zwierzę — 
to w;szystko nie może być zapom niane.  Te 
fak ty  upodlenia  h itlerowców eksp loa tu ją ­
cych i m ordu ją cych  Polaków zbyt głęboko 
u tkw iły  w naszej świadomości,  abyśm y  m o ­
gli przejść nad nimi do porządku  dziennego.

Każdy grzech w y m a g a  zadośćuczynienia  w 
formie pokuty .  Je s t  to zasada  genera lna .  o- 
bowią2 ująca we wszystk ich  uk ładach  spo- 
leczno-etycznych. Każdy z nas może i po­
winien, w- myśl  zasad  ewangelicznych wiel­
kodusznie  p rzebaczyć w iny  bliźniemu, w iny 
nieświadome. Ale cyniczny św iadom y mord 
,, t lbermensohów“ , znęca jących  się nad bez­
bronnym i kobietami, dziećmi mężczyznami, 
k tórzy  masowo byli m ordow ani  w k om orach  
gazowych, przy  pomocy zas trzyku  fenolu w 
serce, i w oparc iu  o inne  środki m asowej 
zagłady — w-olają o pom stę  do Boga!

Reprezen tu je  pogląd,  że 2a popełnione 
p rzestęps two lub grzech jest  dw ojaka  od p o ­
wiedzialność.  Form a lna ,  no rm o w an a  przep i­
sam i praw a karnego  i cywilnego i moralna, 
w y n ika jąca  z przynależności  dn określonej  
społeczności , rządzącej  się okreś lonym i n o r ­
m am i etycznymi.  My. członkowie Kościoła 
Polskokato lickiego dalecy jes te śm y od za­
wieszania śc igania zb rodn ia rzy  w o jennych , 
ciemiężycieli na rodu  polskiego. h i t le row ­
skich zbrodnia rzy ,  li t y ’iko dlatego, że n a le ­
ży grzesznikom przebaczyć..

Są grzechy śmier telne,  grzechy n iew y b a­
czalne.  Do tej kategori i  należą zbrodnie p o ­
pełn iane przez h it lerow ców w obozach k o n ­
cen tracy jnych .

Nasza po lskoka to licka  m ora lność  nakazu je  
zadośćuczynienie  za grzech popełniony w 
s tosunku  do innej  osoby. .Jest  to logiczna 
funkcja ,  w 'y n ikająca z n a k azu :  miłuj  bliź­
niego swego, jak siebie samego. Je dną  z 
form zadośćuczynienia  jest poniesienie  TU. 
na ZIEMI odpowiedzialności za niezgodne z 
nakazam i Boskimi działanie. I to s tanowi 
,.a -b-c“ naszego sys tem u moralnego.

N auka Chrystusa  P ana  jest jednoznaczna .  
Nie może być różnych w yk ładn i  nakazów 
C hrystusowych. A jednak. . .  W NRF u w ła­
dzy zna jdu ją  się przedstaw icie le  tzw. 
„C hrześc ijańsk ie j  Demokracji '* , k tó re j  do 
n iedaw na patronow ał  kanclerz  dr Konrad  
A denauer  -  a od październ ika  1963 r. do ­
wodzi tym „c h rz e ś c i ja ń sk im 1* s t ronn ic tw em  
kanclerz  dr L. E rhard .

Ci przyw ódcy  n iem ieck ich  ,.katol ików“  
zapom nieli  całkowicie o ideałach ch rześc i ja ń ­
skich.  2 pozycji  chrześc ijańsk ie j  pokory  
przeszli  na pozycje buty  junk rów  pruskich .  
Siła przed prawem. I przy tvm  głoszą hasło 
bismarkow skie: „Golt  m it  u n s “ — (Bóg z na 
mi). To hasło miał  wry ry te  na pasie każdy 
żołdak niemiecki w okresie  I i II w ojny  
św ia tow ej .  Ale chyba Bóg nie byl  z butnym i 
h it lerowcami.  O patrzność sprowadziła  III 
Rzeszy to ta lna  k lęskę, ru inę  i zniszczenie. 
Ofiary w ludziach są n iew ym iern ie  w ysokie  
w s tosunku  do n ieosiągnię tych celów i s ro ­
motnej  klęski h i t leryzmu.

Z NRF nadchodzą wiadomości, z k tó rych  
w ynika ,  że czyni się tam wszystko,  ab y  
wpoić młodzieży zniekształcone nojęcie o 
III Rzeszy, Rzeszy m o rdów  i ludobójczych 
w yczynów. Zataja  się i usprawiedliw ia  
zbrodnie hit lerowskie, kw al i f iku jąc  je. jako 
„konieczną działalność'*. W prasie  NRF p u ­
blicyści  odwetowi i rewizjonistyczni salwu- 
ja hit lerowski W ehrm ach t  na użytek  B un­
desw ehry ,  ab y  stopniowo rehab il i tow ać — 
zwłaszcza w  umysłach młodzieży, i pozysk i­
wać ją dla polityki rewiz jonizmu i milita- 
ryzm u.

T ak ą  właśnie  po l i tykę  rep re zen tu ją  koła 
rządzące NRF, związane sojuszem z zachod­
nim im per ia lizmem, k tó rem u  błogosławi W a­
tykan.

Kanclerz E rh a rd  na zjeżdzie odw etow ych  
,,z im kostw“ w  imieniu „chrześci jańsko-de-  
m ok ra ty czn eg o “ rządu NRF, so lidaryzował 
się w całej pełni z h i t le row ską przeszłością.  
Z nane  są u nas powszechnie sy lw etk i  m in i­
strów do spraw  przesiedleńczych: Oberlan- 
dera, Krugera ,  Lem m era .  Z n an a  jest postać 
up iora  h it le row skiego  Globkego, męża s ta ­
nu przy  boku Adenauera,  k tó ry  byV snół- 
au to rem  d y sk rym inacy jnych ,  h i t le row skich  
ustaw rasis towskich .  Znany  też jes t  pow ­
szechnie  fakt ,  że 9 t j ?sięcy h. h i t lerowców 
p racu je  w aparac ie  p ro k u ra tu r y  i sądach  
NRF.

Na tym tle s ta je  się zrozumiale, że w rze­
czywistości tego p ańs tw a  zachodzą niezro­
zumiałe  a k ty  to le ranc j i  i ochrony  dla nazi­
s towskich  zb rodn ia rzy  w?ojennych. uprzedza 
nych  przez policję o wszczęciu przeciw nim  
dochodzeń p rokura to rsk ich .

Przeciw  tym  p rak ty k o m  odzywają się glo­
sy p rotestu  w NRF. 34 niem ieckich  l i te ra­
tów. naukow ców  i dz ienn ikarzy  oraz ludzi 
nauki,  p rzebyw ających  na  emigracji ,  zapro­
testowało przeciw . . r en esa n cowi“ h it le ryzmu 
w NRF. 1 to jes t  fakt,  k tó ry  zdziera maskę 
z oblicza pseudochrześc i jańsk ie j  NRF.

ADAM KŁOS

C I E K A W E . . .

0  J ak  po d a je  n a jno w szy  rocznik  s t a ty ­
styczny, o p ub liko w an y  przez ONZ, lu d ­
ność św ia ta  w  la tach  1950-1962 w zrosła  o 
jed n ą  czw artą .  W 1962 r. ludność  św ia ta  
l iczyła 3,135 m ld  osób, podczas gdy w  1950 
r. — 2,509 m ld  osób. 56,3 proc. ludności 
św ia ta  zam ieszku je  Azję (bez ZSRR), k tó ­
ra  liczy 1,764 mld mieszkańców . ZSRR 
(część a z ja ty cka  i eu ro pe jsk a )  liczył 221 
m in  mieszkańców . Na pozostałą  część E u ­
rop y  p rzyp ada ło  434 m in  mieszkańców , 
obie A m ery k i  zam ieszk iw ało  430 min, A f­
ryk ę  — 269 m in ,  O ceanię  — 17,2 m in  m iesz­
kańców.

0 S zw a jc a rsk a  p ra sa  doniosła, że na 
odby tym  sym po z ju m  n au k o w y m , p ośw ię­
conym te lew izji  przyszłości, poruszono  m. 
in. p ro b lem  te lewiz ji d la  n iew idom ych. 
Z dan iem  specja lis tów , już  w  n iedalek ie j  
przyszłości n iew idom i będa mogli rów nież  
ko rzys tać  z te lewizji.  S ygn a ły  te lew izy jne  
będ ą  działać  bezpośrednio  na  w łó k n a  n e r ­
w ow e mózgu.

9  Dwaj as tronom ow ie ,  Włoch i A m e ry ­
kanin , dokonali  s ensacy jnego  odkrycia .  
O świadczyli oni, że w K oronie  Słonecznej
— słabej poświacie, k t^ r a  o tacza słońce — 
zn a jd u je  się s t re fa  „z im n a ’*. Wg ich obli­
czeń t e m p e ra tu ra  s t re fy  „ z im n a” wynosi 
1100 stopni C, w  p o ró w n an iu  z 1600000 
stopni C dla reszty K orony .  Dotychczas 
p an o w a ł  pogląd, że t e m p e ra tu ra  K orony  
je s t  p raw ie  jedn ako w a . Is tn ien ie  s trefy  
„z im n e j” w y k ry to  na zdjęc iu  Korony, w y ­

k o n an y m  z sam olotu , lecącego n a  w yso­
kości 11 700 m, podczas ubiegłorocznego 
całkow itego zaćm ien ia  Słońca.

0  P ie lęgn ia rk i  jednego  z londyńsk ich  
szpitali zostały zaopa trzone  w  pap ie row e  
u b ran ia .  R ów nież  pacjenci o t r zy m u ją  p a ­
p ie ro w ą  bieliznę osobistą i pościelową, 
k tó ra  nas tęp n ie  jes t  spa lana .  Szp ita l  d ys­
p o n u je  także  pap ie ro w y m i ta le rzam i,  k u b ­
k am i itd., k tó re  po je d n o raz o w y m  użyciu 
w ę d ru ją  do pieca. E k sp e ry m en t  ten  będzie 
t rw a ć  okrąg ły  rok. W ładze szp i ta la  p rzy ­
puszczają ,  że w ten sposób zm nie jszy  się 
n iebezpieczeństw o zakażenia  oraz  zostaną  
obniżone koszty u t r z y m a n ia  czystości i 
p ran ia .  W arto  dodać, że podobny  ek sp e ry ­
m en t  z p ap ie row ym i k o łd ram i jes t  p rze ­
p ro w ad za n y  w  sk a n d y n aw sk ich  szp i ta ­
lach, gdzie żyw ot tak ie j  k o łd ry  oblicza się 
na d w a  tygodnie.

0  W Z ak ład ach  U rządzeń  K lim a ty z a ­
cy jnych  w Św iebodzicach t r w a ją  p race  
n ad  p ro to typ em  a p a ra tu ,  k tó ry  będzie 
m ógł służyć do ogrzew an ia  lub  ch łodzenia  
pomieszczeń, a jednocześn ie  będzie odpo­
w iedn io  naw ilżać  pow ietrze. A p a ra t  ten
— wielkości 14-calowego te lew izora  — zo­
stan ie  w yposażony  w sprężarkę ,  n a g rzew ­
nicę i w e n ty la to r .  Całość będzie a u to m a ­
tycznie  regu low ana .  P rzypuszcza  się, że 
jeszcze w  ty m  ro k u  ruszy  se ry jn a  p r o d u k ­
cja ap a ra tu ,  k tó ry  n iew ą tp l iw ie  w płyn ie  
na  zm ianę  sposobu w en ty lac j i  i k l im a ty ­
zacji na  s ta tkach  oraz przyczyni się do 
zm iany  sys tem u o grzew an ia  mieszkań, 
w y p ie ra jąc  cen tra ln e  ogrzewanie.

(w)



Z CZYTELNIKAMI

C zytelniczce z Jaworzna za m iły  list dz ię­
ku jem y. Że Ks. A ntoni A d am ek  w ym yśla ł  
na „Rodzinę” na  am b on ie  i pod grzechem  
czytać zak aza ł  to dla nas nie jest r e w e la ­
c ją  — oni w szyscy to robią, lecz nie w szy s t ­
k ie głosy idą  w  niebiosy.

J e s t  rzeczą c iek aw ą  — księża rzym scy 
głoszą, że ich Kościół założył C h ry s tu s  i b r a ­
m y  p iek ie lne  nie zwyciężą Go, a tu  sk ro m n y  
nasz  tygodnik  zagraża  p o tężnem u K ościoło­
wi.

Do Ja w o rz n a  z czasem do jdziem y tym  
bardz ie j ,  że w  Zagłęb iu  D ąb row sk im  już  w 
okres ie  m ięd z y w o jen n y m  był nasz Kościół, 
lecz przez w ładze  san acy jn e  został s t łum iony  
w  zarodku. P ozosta ły  tam  jeszcze tle jące  
ogniki, k tó re  należy rozdm uchać . G dyby 
m o żna  było w  Jaw o rzn ie  znaleźć odpow iedn i 
loka l na  k ap licę  — p racę  m isy jn ą  m og l ib yś­
m y  rozpocząć niezwłocznie. P o zd raw ia m y  
Panią .

Piotr L. z Twardogóry — w  sw ym  liście 
do R e d a k c ji  pos taw ił  k i lk a  p y ta ń  a m iędzy  
innym i: — Czy w oda  z L o u rd  je s t  rzeczy ­
wiście lecznicza, bo ta m  zjeżdżają  się ludzie 
z całego św ia ta  i księża  rzym scy  tw ierdzą ,  
że ta  w oda p rz y w ra c a  im  zdrowie. N a ten  
t e m a t  p isa liśm y  już  k i lka  razy, na prośbę  
C zy te ln ika  jeszcze raz do te j sp raw y  w r a ­
camy.

W iem y z Ewangelii ,  że C h rys tu s  u zd raw ia ł  
chorych. Ż ąda ł od nich abso lu tne j  w iary . 
W ia ra  by ła  w a ru n k ie m  uzdrow ien ia .

Jeżeli w ięc  k toś z głęboką w ia rą  u d a je  się 
do L ourd  i Boga pros i o zdrowie, to On jes t  
zdolny przyw róc ić  zd row ie  n a  każd ym  m ie j ­
scu.

A tm osfe ra  w  L o urd  w y tw a rz a n a  i p o d tr z y ­
m y w a n a  przez  za in te reso w any ch  d u ch o w ­
nych  znacznie  sp rzy ja  różnego rodza ju  
w s trząsom  i g łębokim  przeżyciom. I tak ie  
w łaśn ie-  w s trzą sy  i przeżycia  p rzy w ra ca ją  
zdrowie, w  szczególności w  schorzen iach  
n a  t le  neu ro log icznym  czy psychicznym . N i ­
kom u tam  je d n a k  nie odros ła  r ęk a  czy noga, 
n ie pow rócił  do zdrow ia  człowiek, jeżeli w  
jego o rgan izm ie  już zaszły zm iany  o rgan icz­
ne. Je s t  rzeczą n iezm iern ie  c h a ra k te ry s ty c z ­
ną, że k ro n ik i  w  L o u rd  nie d a tu ją  u z d ro ­
w ien ia  an i jednego  ks iędza  rzy m sk ok a to l ic ­
kiego, a n aw e t  w  Polsce na  15 tys ięcy  księży 
jes t  w ie lu  chorych, ale ja ko ś  tam  się nie  g a r ­
ną, w olą  jechać  do K ar lo vy ch  Varów, w  n a j ­
gorszym  w y p a d k u  do K ryn icy  czy S zc zaw n i­
cy. P o z d raw iam  P a n a  serdecznie.

DOKOŃCZENIE ZE STR. S.

W Polsce o nim, o jego pracy  ludzie n a  
ogół nie w iedzą. Jedn i  bow iem  w  obronie  
„okopów  św. T ró jcy1* opluli go i sponiew ie­
ra l i  jako bu n to w n ik a  przec iw ko W atykanow i
i uśw ięconem u tra d y c ją  porządkow i społecz­
nemu. a in n i  nie s ta ra l i  się go poznać i z ro ­
zumieć lub też pow odow ani a seku ran c tw em
i k o m p rom isem  religijnego czy poli tycznego 
sum ien ia  zam knę li  oczy.

Wdzięczni jes teśm y Janow i W iktorowi, że 
tak  ja k  n ik t  p rzed tem , z w ie lką  p a s ją  p i­
sa rską  i w rażliw ością  polskiego se rca  ukazał 
te  sp raw y  n ab rzm ia łe  k rzyw dą ,  k tó re  zaw o­
dowi specjaliści od Boga i Ojczyzny przez 
la ta  spychali w  cień na  m arg ines ie  życia.

K ażda  ks iążka  jes t  cząstką  biografii  w e ­
w nę trzne j  au to ra ,  jeżeli nie kliszą jego duszy.

Z książki J a n a  W ik to ra  w yzie ra  cichy żal 
zap raw iony  goryczą, że ci, k tó rych  rozum iał
i k tó rych  bóle w  sercu  przez la ta  nosił, w  
których sp raw ie  angażow ał swój um ysł i ta -

(Jzylelniczka z K luczoo rka  m iły  list n a ­
p isa ła  do R e d ak c ji  i da ła  w y ra z  swej rado ś­
ci, że z „R odziny” dow iedz ia ła  się o Kościele 
P o lsko ka to l ick im  i Jego zasadach . D roga 
Czytelniczko! „R odzina” m im o różnych b r a ­
k ów  je s t  aposto łem  naszego Kościoła. M am y 
nadzie ję ,  że i w  K lu czbo rku  pow stan ie  po l-  
skoka to licka  p a ra f ia ,  a w te d y  ci, k tó rzy  p rz e ­
ś lad u ją  dzieci i proboszcza (n iektórzy  się t a r ­
gu ją  o każdą czynność re l ig i jną  ze sw ym i 
p a ra f ian am i,  jak  p ry w a tn i  h a n d la rz e  z k l ie n ­
tam i) ,  na pew n o  bedą pokorn ie js i  i bardzie j  
ludzcy.

Życzymv P a n i  b ło go s ław ień s tw a  Bożego i 
dużo sił duchow ych , aby  P a n i  m ogła  w  tej 
t r u d n e j  sy tu ac j i  życiowej u t rzy m ać  się na  
pow ierzchni życia i dzieci w ycho w ać  na 
uczciwych ludzi. P o z d raw iam y  serdecznie.

Pan M. A. Jatrzębie Górne. Za m iły  list  
dz ięk u jem y  i rad z i  jes teśm y, że P a n  poznał 
sw oją  rodzinę  z naszym  Kościołem i u czes tn i­
czył w  polskiej Mszy św. Drogi P an ie  A u g u ­
stynie ,  P a ń s tw o  nasze przes trzega  wolności 
sum ien ia  i d la tego nie może ingerow ać  w  
sp ra w a c h  w ia ry  do ludzkie j duszy. P o z d ra ­
w iam y.

Pan Pan Gancarczyk — Kraków. List  
P a ńsk i  p isany  do K urii  został sk ie row any  
do Redakcji .

Zaprzecza P an  w  sw ym  liście, że Sw. P io t r  
był w  Rzymie. Z dan ia  są co do tego podzie­
lone. Są je d n ak  pew ne  ślady, że w  Rzymie 
przebyw ał i n a  pew no  w  Rzymie poniósł 
śm ierć  męczeńską.

Nie m am y  n a to n r a s t  żadnych  dowodów, 
że był b iskupem  w  Rzymie, ja k  to ka teg o ­
rycznie  u trzy m u je  Kościół rzym skokatolicki.

Jeżeli chodzi o ru ch  ekum eniczny , to — 
jak  ju ż  p isaliśm y k i lk ak ro tn ie  — jes t  on 
n a jpow ażn ie jszym  zjaw isk iem  w  życiu K o­
ścioła chrześc ijańsk iego  w  napzej epoce i j a ­
kąś koniecznością rozdzielonego chrześci­

jań s tw a .  Z da jem y  sobie je d n a k  sp raw ę  nie 
ty lko z pow ażnych  różnic, k tó re  dzielą po­
szczególne Kościoły, lecz i z t rudnośc i przy 
tw orzen iu  jedne j ow czarn i z je dy ny m  paste ­
rzem .

Je s t  rzeczą zrozum iałą ,  że jeżeli w  ciągu 
stuleci Kościoły się rozdzielały i różnym 
p raw o m  ew angelicznym  d aw a ły  różne  in ­
te rpre tac je .  n :epodobna  w  ciągu k ilku  la t  
Kościół chrześcijański zjednoczyć w  o rg a ­
niczną całość i zn iw elow ać w szelk ie  różnice.

Zresztą  n ie  chodzi o s tw orzen ie  ja k ie jś  
w spólnej organizacji ,  w spólnej l i turg ii i 
w spólnej władzy. Chodzi o to, ab y  znaleźć 
w spólną  płaszczyznę w  podstaw ow ych za­
sadach  wiary , a  jedność  w  Chrystusie .  Zba-

lent, nie  zdobyli się p rzez  sw oje organ izacje  
polon ijne  na jakiś  ludzki i polski gest, by 
au to ra  ,,W ierzb n ad  S e k w a n ą 1- zaprosić do 
siebie, aby  t a m  w łaśn ie  w  cieniu drapaczy  
ch m u r  mógł pogw arzyć z F ran iam i ,  J a n k a ­
mi i M aćkam i, którzy  przed  la ty  opuścili 
zagon ojczysty i n a  obczyźnie znaleźli p rzy ­
tulisko. Że nie mógł p rzy jrzeć  się z b liska 
ich troskom  i radościom, ich łzom, k tó re  przy  
śp iew ie  „Boże, coś P o lskę11 t a k  obficie po p o ­
o ranych  zm arszczkam i tw a rza ch  spływ ają .

A gdy się zważy, że do A m eryk i jecha li 
de legow ani p rzez w ładze  w  k ra ju  i za­
proszeni przez organizacje  po lonijne nie ty l­
ko ludzie  solidni i p raw i, lecz i paniczyki,
i różni b ankruc i  życiowi, polityczni i re l i­
gijni blagierzy, a lb o  w ręcz  hochsztaplerzy  i 
t a m  w yrzeka li  saę Polski,  to  ten  żal w y da je  
się całkowicie  uzasadn iony  i je s t  jakąś  
k rzy w d ą  nie ty lko  d la  pisarza tej miary , co 
J a n  W iktor,  lecz także d la  sp raw y , k tó re j  
mógłby się przysłużyć

Ks. E. NARBUTT

wicielu św iata ,  k tó ry  je s t  n a jw yzszym  p a ­
s te rzem  swego Kościoła.

D latego w spólne  nab ożeń s tw a  i k on tak ty  
między du chow nym i i świeckimi, rozdzie­
lonymi do tąd  n aw ars tw io n y m i w  ciągu w ie­
ków n iechęciam i i teologicznymi tr ak ta tam i ,  
są  ja k  n a jb a rd z ie j  pożądane i m a ją  głęboki 
sens.

Jeżeli w  O rganizacji N arodów  Zjednoczo­
nych  n ieza leżnie  od tego, gdzie je j  s  edziba 
się znajdu je ,  p raw ie  w szystk ie  p a ń s tw a  m a ­
ją  sw ych  przedstaw icieli ,  a  m im o to zacho­
w u ją  sw ą  suw erenność , n ie  w idz im y  z asad ­
niczych przeszkód, d la  k tórych  Kościoły nie 
mogłyby zachow ać sw oich trad yc j i  i form  
o rganizacy jnych  i w spó łp racow ać  w  głosze­
niu Ew angelii  i bud ow an iu  k ró les tw a  Bo­
żego n a  ziemi.

A by usta lić  wspólne zasady w ia ry  i fo r ­
my o rgan izacy jne  Kościoła, o czym P an  
wspomina, trzeba  n a jp ie rw  się poznać, w y ­
zbyć się uprzedzeń  i nieufności. W tym  
w szystk im  może pomóc w ia ra  i miłość do 
Zbawiciela.

Niestety, nie w idzim y możliwości jedności 
z Kościołem rzym skokatol ickim , k tó ry  o d ­
dzielił się od resz ty  ch rześc i jań s tw a  n ie  ty l­
ko swoim i dogm atam i,  k tó re  w  P iśm ie  św. 
n ie m a ją  uzasadnien ia ,  a le  i pychą jedyno- 
zbawczego Kościoła.

P ięk ne  zam ierzen ia  i idee J a n a  X X III,  
k tó re  n ape łn i ły  św ia t  op tym izm em , ju ż  w 
rok  po jego zgonie z am ie ra ją  n a  naszych 
oczach.

Zasiane  p rzez  J a n a  X X II I  z ia rn a  miłości 
do wszystkich  ludzi dobre j  woli, są w d e p ty ­
w an e  poświęconym i b u tam i  k a rd y n a łó w  n ie­
mieckich  i sp rzy ja jącego  im  papieża  P a w ­
ła VI.

P aw eł  VI bow iem  chcia łby  w  ruchu  e k u ­
m enicznym  widzieć k ru c ja tę  przeciw  w szyst­
kiemu. co je s t  postępowe, n ie  zaś realizację  
a rcykap łań sk ie j  m o d l i tw y  Chrystusa, aby 
wszyscy byli jedno, m odlitwy, k tó ra  s ta ła  
się dew izą  dz ia łan ia  Ś w ia tow ej R ady  K o­
ściołów w  Genewie.

D latego m im o trudności  n ie  m ożem y z re ­
zygnow ać z ekum enicznego  dzia łan ia .  K aż­
dy bo w iem  człowiek, k tó ry  w  im ię  C hrys tu ­
sa zbliża się do drugiego człowieka, zbliża 
się także do  Boga, a  to  je s t  w łaśn ie  dz ia ła ­
n ie  Kościoła.  P o zd raw ia m y  serdecznie.

Pan Stanisław  Adamski, W olsztyn. P rob lem  
cie rp ien ia  w  życiu ludzkim, jego  sens i po­
chodzenie  je s t  zbyt obszerny, aby  m o ż n a  go 
było  w  „Rodzin ie” w  dziale  „Rozmów z Czy­
te ln ikam i” omówić.

Piszemy n a  ten  te m a t  często w  „Posłan­
n ic tw ie”. Prosimy, aby  P an  przeczyta ł te  a r ­
tykuły. Pozdraw iam y.

Pan Tadeusz Stefaniak. Żle P a n  nas  zrozu­
miał,  że 10 p rzykazań  Mojżeszowych — to  le­
genda. Nigdy tak  n ie  pisaliśmy. Proszę  uw aż­
nie przeczytać. 10 p rzykazań  Boskich, k tóre  
Mojżesz ob jaw ił ,  to  p raw o  n a tu ry ,  k tó re  
uzn a ją  n a w e t  n iewierzący. Pozdraw iam y.

C Z E R W I E C

N 21 5 po Zesl. Ducha §w „  
Alojzego, A licji

P 22 P au lina ,  J a n a
W 23 W andy , Zenona, 

J a n i s ła w y
s 24 Narodź, św. J a n a  

C hrzcic ie la
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K S I Ą Ż K A  P I S A N A  S E R C E M



DNI OŚW IATY

W dniach  od 3 m a ja  do 17 m aja . a na 
wsi do 31 m a ja  odbyw ały  się jak  co 
roku Dni Oświaty , Książki i Prasy . 
G łów nym  celem tegorocznych  obcho­
dów było p op u la ryzow an ie  dorobku  
k ra ju ,  jego reg ionów  i poszczególnych 
miejscowości w e w szystk ich  dziedzi­
nach  życia społecznego, zwłaszcza w 
zakres ie  szkolnic twa i u p ow szechn ia ­
nia wiedzy, l i te ra tu ry  i sztuki w ciągu 
osta tn ich  20 lat.

Dni O światy  dały  okazję  do podsu­
m ow ania  osiągnięć X X -lec ia  PRL.

TELSTAR 
PRZEKAZAŁ SYG N A ŁY  

Z JAPONII DO FRANCJI

Za pośredn ic tw em  am ery kań sk ieg o  
sa te li ty  . .Telstnr — 2" p rzes łano  sy g n a ­
ły między jap o ń sk ą  s ta c ja  Ju o -C h o  le ­
żącą o 100 km od Tokio oraz s tac ją  
fran cu sk ą  P le u m eu r  Bodou. Odległość 
między s tac ją  f r a n c u sk ą  i jap o ń sk ą  w y- 
ncsi około 17 tys. km.

Po k i lk u n as tu  dniach, jak ie  upłynęły  
od p ie rw szych  prób  te lewizyjnych, j a ­
pońska te lew izja  przesłał do Eurow izji  
24-m inutowy p ro g ram  o p racach  p rzy ­
gotow aw czych  do O lim piady  w Tokio, 
k ilka m igaw ek  z Japon i i  nowoczesnej
i s taroży tne j .

CHAPLIN KRĘCI FILM

C harlie  C hap lin  op racow u je  scena­
riusz komedii f i lm owej,  w Której jego 
syn S idney  g rać  będzie g łów ną rolę. 
F ilm  ten będzie n ak ręcony  w Anglii.  
C haplin  m a  doń skom ponow ać  również 
muzykę.

ZEZNANIA ŚW IADKÓW  
W PROCESIE O EUTANAZJĘ

W procesie  o eu tanaz ję ,  k tó ry  toczy się w 
L im burgu ,  b. osobisty a d iu ta n t  H it le ra  F ri tz  
W iderm ann , odciąża oskarżonego w tym  p ro ­
cesie H ansa  H e fe lm an n a  nazyw ając  go „m a­
łym człow iekiem bez w ielk ich  w pływ ów ". 
H efe lm annow i ak t  oskarżen ia  zarzuca zam o r­
dow anie  73 tys. osób.

Ursula  K oerner ,  p raco w n ik  w ydzia łu  r e je ­
s trac ji  ko m ite tu  Rzeszy w  k ance la r i i  fueh re -  
ra  (kom itetu  odpow iedzia lnego  za eu tan az ję  
dzieci, k tó rego  szefem był H efelm ann), zez­
nała, że do kom ite tu  n a p ływ a ły  k w e s t io n a r iu ­
sze od w ładz służby zdrow ia  całej Rzeszy. 
Z aw iera ły  one dane  o stan ie  zd row otnym  
dzieci ka lek  i psychicznie  chorych. Trzyoso­
bowa k om isja  „lekarzy  — e k sp e r tó w ” p o de j­
m ow ała  decyzję w  sp raw ie  ich „ leczenia1', 
k tó re  było w yro k iem  śmierci.

PÓŁTORA TYSIĄCA ZM ARŁYCH  
PO W R Ó CIŁO  DO ŻYCIA

Z m arłem u  można przyw róc ić  życie, jeśli zn a jd u je  
się w s tan ie  śm ierci klinicznej, a nie biologicznej. 
Śm ierć  biologiczna n a s tę p u je  w  około 6 min. po 
śm ierc i  klinicznej.

Przez śm ierć  k lin iczną rozum iem y stan , gdy zn i­
ka świadom ość, p raca  serca i płuc jes t za trzym ana ,  
a na sk u tek  tego u s ta je  k rążen ie  k rw i  i czynność 
regu lacy jna  ośrodkow ego u k ład u  nerw owego. J e d ­
nak  przez pew ien  czas jeszcze życie w  organiźmic- 
is tnieje .  W ciągu tego czasu można zm arłego  p rzy ­
wrócić do życia, ale  ty lko  wtedy, gdy w strzym an ie  
dop ływ u k rw j do mózgu nie t rw a  dłużej niż  5-6 
min. W L ab o ra to r iu m  Fizjologii D oświadczalnej 
A kadem ii N auk  M edycznych ZSRR opracow ano 
m etody  p rz y w racan ia  do życia zm arłych  śm ierc ią  
kliniczną. Dzięki n im  u ra to w an o  około pó łto ra  t y ­
siąca ludzi.

Polscy hu tn icy  z w izy tą  p rzy jaźn i u czechosło­
w ack ich  przyjaciół.

T M S S O -W  W  P O U S C l

Na zaproszenie  m in is t ra  S p raw  Z ag ran icz ­
nych P R L  — A dam a R apackiego  bawił w 
Polsce z w izy tą  m in is te r  S p raw  Z ag ran icz ­
nych Szwecji — T ors ten  Nilssón.

Min. Nilsson przebywrał w  Polsce już po raz 
drugi. Po raz  p ierwszy był u nas w 1946 r. 
O becnie  baw ił w  Polsce 5 dni. W czasie sw e ­
go p oby tu  odbył szereg rozm ów w MSZ.

FILM O W A W ERSJA „HAM LETA"

Z okazji 400-lecia u rodzin  Szeksp ira  te le ­
w izja  b ry ty jsk a  p rzeds taw iła  f i lm ow ą w ers ję  
„ H a m le ta ”, n ak ręco n ą  w zam k u  E lsinor w 
Danii, gdzie odbyw a się akc ja  t r aged ii  Szek­
spira.

Nasi so jusznicy  z zachodu, NRD, nie ty lko  rozw i­
ja ją  p rzem ysł — h o d u ją  rów nież  rasow e owce bo 
m im o sztucznych tw orzy w  w ełna  jes t  n ieza s tąp io ­
na.

TRAGED IA  
C. R. EATHERLY

E ather ly ,  pilot a m e r y ­
kański, k tó ry  b ra ł  udział 
w z rzucaniu  bom by a to ­
m ow ej n a d  Hiroszirr\g, 
cierpi od 1945 r. na 
„kom pleks  w in y ”. N a j ­
p ie rw  usiłow ał popełnić 
sam obójstwo, a n a s tę p ­
nie k rad ł ,  aby  dostać  się 
do w ięzienia. P rzed  k i l ­
kom a la ty  leczono go w 
klinice d la  nerw ow o 
chorych, skąd uciekł i 
zaraz dokonał k ra d z ie ­
ży. W edług  lekarzy, 
E a ther ly  n igdy  nie od­
zyska rów no w ag i p sy ­
chicznej.

O sta tn io  E a th e r ly  
znów  dosta ł  się do w ię­
zienia za k radz ież  162 
dolarów.

LOT 
N A O K O ŁO  

ŚWIATA

Jo an  M err iam  od b y ­
w a lot naokoło św ia ta  
lecąc ś ladem  znanej p i ­
lo tk i Amelii  E a rh a r t ,  
k tó ra  zginęła w czasie 
swego lotu w 1937 r.

O PERA CJA  SERCA

W L ond yn ie  5 ch iru rgów  
angie lskich  p rzeprow adziło  w 
ciągu 7 godzin o perac ję  po le ­
ga jącą  na zas tąp ien iu  z a s taw ­
ki serca  zas taw ką  z p las tyku . 
W czasie operac j i  k rew  
w p o m p o w y w ała  spec ja lna  
pom pa sercow a sp row adzona  
z Brazylii.  Dzięki operac j i  p a ­
c jent, k tó ry  od szeregu lat był 
inw alidą , odzyskał zdrowie.

PRZYCZYN Y  
KATASTROFY  
SAM OLOTU  

AM ERYKA Ń SKIEGO

W k a ta s t ro f ie  sam olotu  
„Pacific A ir l in es” zginęło 
44 pasażerów . J a k  okazało 
się, p rzyczyną k a ta s tro fy  
było zastrze len ie  pilota 
przez  jednego  z pasażerów.

W szczątkach sam olotu  
znaleziono rew o lw er  typu  
„M a g n u m ” oraz taśm ę m a ­
gnetofonową, n a  k tó re j  za­
p isy w an a  była rozmowa 
pilo ta  z w'ieżą k on tro lną  
na  lo tn isku  w San F r a n ­
cisco. N a  k ilka chw il przed 
k a ta s t ro fą  pilot powiedział:  
„S trze lano  do m n ie ”. Z k a ­
ta s tro fy  n ik t  nie uszedł 
cało.
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